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Minister Matuszewski o sytuacji finansowej i

N a  p o s .e a z e n iu  R a d y  F in a n s o w e j  
w d m u  9 b. i r  p m .n is te r  sk a rb u  
M a tu s z e w s k i  w yg łos ił  n a s tę p u ją c e  
p rze*mówienie: S zan o w n i P a n o w ie !
W s z e lk a  p o l i ty k a  e k o n o m ic z n a ,  czy  
o b e jm u je  o n a  z a g a d n ie n ia  f in an n so -  
w e , czy  b u d ż e to w e ,  czy  s k a rb o w e ,  
czy  z ło ż o n e ,  ja k  p o d a tk o w e ,  g az .u  
w sz y s tk ie  irzy  w y że j  w y m ie n io n e  
z a g a d n .e n ia  w ią ż ą  się  r a z e m , o p ie ­
rać  się  m usi na  d w ó c h  ło w n ie  n ie ­
z b ę d n y c h ,  ch o c  rodne j  w a g ’ g a tu n ­
k o w e j ,  m y ś lach .  J e d n ą  je s t  m yśl  
p r z e w o d n ia ,  k o n c e p c ia  z a s a d n ic z a  
s t ru k tu ry  i ro z w o ju  p o lsk ieg o  życ ia  
e k o n o m ic z n e g o ,  cel, d o  k iu re g o  się  
zm ie rza ;  ta k o n c e p c ja  p r z e s ą d z a  o 
k ie r u n k u  p racy .  D ru g a  p rz e s ła n k a ,  
k tó re j  w d z ia łan iu  i decyzji ,  p o b ie ­
r a n e j  w o k re ś lo n e j  chwili, p c m  jać  
n ie  m o ż n e  —  to  je s t  o c e n a  sy tu ac j i  
b ie ż ą c e ’, p o ło ż e n ia ,  w k tó r e m  się  w 
d a n y m  m o m e n c ie  z n a jd u je m y .  O c e ­
n a  ta, jeśli je s t  w łaśc iw a , p r z e s ą d z a  
o sp o s o b a c h ,  ,ak ich  u żyć  n a leży ,  a b y  
zp liżyć  się  m ożliw ie  n a jsk u te c z n ie j  
do  p o s ta w io n e g o  so b ie  celu. Innem i 
s łow y, o c e n a  k a ż d e j  d a n e j  sy tu ac j i  
je s t  n ie z b ę d n a  do re a l iz o w a n ia  w y ­
ty c z n e j  z a s a d n ic z e j  w  czas ie  i p r z e ­
s trzen i ,  in a c z e j  zaś  i w  czć.s.e i w 
p rz e s t r z e ń ,  nic się z re a i .z o w a ć  nie  da.

fi .e są d z ę ,  a b y  dz<c p o  je d e n a -  
s to le tn ie m  is tn ien iu  n ie p o d le g łe g o  
o rg a n iz m u  g o s p o d a rc z e g o  ■>c , ski b y ­
ły je szcze  z a sa d n ic z e  ro z b ie ż n o śc i  w 
opin ji  co d o  d a le k ie g o  i w ie lit iego  
ce lu ,  jęki s to i p r z e d  n e m  . T o ,  że  
P o l s k a  d ą ż y ć  m us i  d o  u k s z ta ł to w a ­
n ia  się, ja k o  kraj ri Im czo -p rzem y -  
s ło w y  o w y s e k ie j  in ten sy f ik ac j i  w y ­
tw órczośc i  w je d n e ,  i d ru g ie j  gałęz i 
życ ia  g o s p o d a rc z e g o ,  że  w in n a  ro z ­
w in ą ć  m ożliw ie  s z y b k o  i m ożliw ie  
sz e ro k o  w y m ia n ę  w e w n ę t r z n ą ,  d ą ż ą c  
ró w n o c z e ś n ie  d o  c o raz  w ię k sz e g o  
u d z ia łu  w  w y m ia n ie  m ię d z y n a r o d o ­
w e,,  o p a r te j  e d n a k  n a  w y k o rz y s ta ­
n iu  ry n k u  w e w n ę t r z n e g o ,  jak o  r y n ­
k u  p o d s ta w o w e g o ,  że  w re sz c ie  a p a ­
ra t  w y tw o rc z o s  i n a sz e j  m us i  u t rz y ­
m ać  n ie z a le żn o ś ć  g o s p o d a rc z ą  i s ta c  
s ię  n ie  m o ż e  d o d a tk .e m ,  u z u p e łn ie ­
n ie m  ja k ie g o ś  n n eg o  o rg a n iz m u  g o ­
sp o d a rc z e g o ,  k tó ry  m ó g łb y  w ó w c z a s  
o  n a s z y m  ro zw o ju  ro z s t r z y g a ć  w e ­
d le  w łasne j  w ol — to  w sz y s tk o  są  
ju ż  p ra w d y  p o w s z e c h n ie  u z n a n e .  O  
ile ce le  z a s a d n ic z e  s ta n o w ią ,  z d a je  
się, już  dzis ia j  n ie z b . te  p ew n ik i ,  o 
ty le  s to s o w a n ie  ta k ic h  czy  in n y c h  
ś r e d k ó w  d la  ch o s iąg n ięc ia  za leży  
od  w łaśc iw e j o c e n y  sy tu a c j i  e k o n o ­
m iczn e j  w  k a ż d y m  o k re s ie ,  w  k a ż ­
d y m  ro k u ,  n ie ie d w ie  w  k a ż d e j  g o ­
dz in ie .  L e k a r s tw o ,  k tó re  d^.f o k a z u ­
je się  b a rd z o  p o m o c n e ,  ju tro  s ta ć  
s ię  m o ż e  t ru c izn ą .  T o  też , r o z w a ż a ­
n e  w sze lk ich  so raw , z w ią z a n y c h  ze  
s to p n io w e m  u le p s z a n ie m  n a s z e g o  
ży c ia  g o s p o d a rc z e g o ,  p o p r z e d z o n e  
b y ć  m usi  o c e n a  m oż liw ie  o g ó ln ą ,  o 
m ożliw ie  d a le k im  z a s ię g u  te j  s y tu a ­
cji, ja k a  w d a n e j  chwili is tn ie ie .

W e d le  p ro g ra m u  dz is ie jszeg o  p o ­
s ie d z e n ia  m ó w ić  b ę d z ;e m y  o p r o je k ­
ta c h  p o d a tk o w y c h ,  p o d d a n y c h  p rzez  
M in is te rs tw o  S k a rb u  p o d  o c e n ę  op in ji  
kó ł  g o s o o d a rc z y c h  o raz  o s to p ie  d y ­
s k o n to w e ’ n a s z e j  .ns ty tuc ji  em isy j­
nej,  k tó ra ,  z a c h o w u ją c  c a łk o w itą  
s w o b o d ę  decyz ji ,  j e d n a k  z e c h c ia ła  
t ę  spi a w ę  tak  w a ż n ą  uzg o d n ić  z 
r z ą d e m .  O b a  te  z a g a d n ie n ia  [m ogą  
b y ć  ro z w ią z y w a n e  ro zm a ic ie ,  z a le ż ­
n ie  od  teg o ,  ia k a  je s t  o c e n a  s to s u n ­
k ó w  g o sp o d a rc z y c h ,  oraz ich p r a w d o ­
p o d o b n e g o  ro z w o ju .  P r a g n ę  w 'ę c ,  
z a n im  p rz e jd z ie m y  d o  d y s k u s i  s z c z e ­
g ó ło w e j ,  p o d z ie l ić  s ię  7 p a n a m i  r e ­
t r o s p e k ty w n y m  rz u te m  o k a  w s tecz ,  
o c e n ić  z ja w isk a ,  ja k ie  c h a r a k t e r y ­
z u ją  o s ta tn ie  m ie s ią c e  i chw ilę  o b e ­
cną

Zależność od konjustktur mię­
dzynarodowych.

Jeśli p o r ó w n a m y  t r u d n o  ic’ g o s ­
p o d a r c z e ,  o b e c n ie  p rz e z  P o ls k ę  p r z e ­
ż y w a n e  z ró ż n e m i  k ry z y sa m i ,  p r z e z  
jak<e w  c iąg u  la t  d z ie t ię c .u  p rz e c h o ­
dziliśmy. to  d o s t rz e c  m o ż n a  j e d n o  
z jaw isko  dziś  n o w e :  t e m p o  n a s z e g o  
ży c ia  g o s p o d a rc z e g o  p r z y s to s o w a ło  
s ię  w  sp o s ó b  z n a c z n ie  d o k ła d n ie j ­
szy  d o  fa lo w a ń  k o n ju n k tu ry  e u r o ­
p e jsk ie j ,  n .ż  to  m i a n  m ie jsce  w  c ią ­
g u  la t  ub ieg ły ch .  O b e c n ie  juz  n ić  
lżej i n ie  ciężej, niż in n e  p a ń s tw a ,  
z n o s im y  w a h a n ia ,  k u rc z e n ia  się  i 
d ż - i g a n i a  o k r e s c w  pom yślnośc i .  
D a w n ie j  zaś  k o n ju n k tu ra  szczęś l iw a  
c z ę s to  z o s ta w ia ła  n a s  n a  u b o c z u ,  
z ł a — d o c ie ra ła  n a p e w n o  d o  w s z y s t ­
k ic h  z a k ą tk ż w  życ ia  gospc  d a rczeg o .  
W  c iągu  ty c h  la t  1 1 zrośliśm y się  z 
ż y c ie m  e k o n o m ic z n e rn  zac h o d u ,  p o ­
n ie w a ż  d ż w ig n ę h sm v  się  ku  m e m u .  
J e s te ś m y  e u ro p e jc z y k a m i  n ie ty lk o  w

s ło w n e m  zn a c z en iu  te g o  w y razu ,  
a ie  je s te ś m y  e u ro p e jc z y k a m i  w  g łę ­
b o k im  se n s ie  g o s p o d a rc z y m .  N a sz a  
g ra n ic a  w s c h o d n ia  je s t  linją, n a  k t ó ­
rej k o ń c z y  b.ę e u ro p e js k i  u k ła d  
s to s u n k ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  p o z a  k tó ­
r ą  ro z p o śc ie ra  s ię  św iat,  p ró b u .ą c y  
ż y ć  w e d le  z a sa d  in n y ch .  B ę d ą c  w 
is to tnem , n ie  zaś  w  g e o g ra f ic z n e m  
ty lk o  z n a c z e n iu  czę śc ią  E u ro p y ,  
m u s  m y  p rz e ż y w a ć  z n ią  jej .d o b rą  
i z łą  d o lę ,  jej p o w o d z e n ia  i jej t r u ­
d nośc i .

C o  c h a r a k te ry z u je  s y tu a c ję  g o s ­
p o d a r c z ą  e u ro p e j s k ą  w ro k u  b ;eżą- 
c y m ? — S ą  d w a  z jaw isk a ,  t a k  cułko- 
w ic ie  og  lne, ż e  d z ia ła n ie  ich o d ­
c z u w a  s ;ę ró w n o c z e śn ie ,  c h o ć  z lóż-  
n y m  s to p n ie m  n a tę ż e n ia ,  w e  w szy -  
sk ic h  n a ń s tw a c h  E u r o p y  P ie rw s z y m  
z ty c h  cz y n n ik ó w  je s t  t a k t  o d p ły w u  
k a p i ta łó w  z E u ro p y  d o  A m e ry k i ,  
d ru g im  —  zb l iża jący  się  ja k o b y  a o  
z a k o ń c z e n ia ,  a le  n ie z a k o ń c z o n y  j e ­
szcze  o s ta te c z n y  r o z ra c h u n e k  s p ra w  
i d łu g ó w  w o je n n y c h .  P ró cz  ty ch  z ja­
w isk , c a łk o w ic ie  o g ó ln y c h  d la  E u ­
ro p y ,  is tn ie je  je sz c z e  w sz e re g u  
p a ń s tw  k o n ty n e n tu  k ry z y s  s p e c ja l ­
ny, wy w o ła n y  n a d p /o d u k c ją  £zbożo- 
w ą . P o lska ,  ze  w z g lę d u  n a  sw ój 
c h a r a k t e r  ro ln o -p rz e m y s ło w y ,  z p r z e ­
w a g ą  w y tw ó rc z o śc i  ro lnej,  ze  w zg lę ­
d u  na  b ra k  zn a c z n ie js ze j  ilości z a o ­
s z c z ę d z o n y c h  zaoobów , ze  w z g lę d u  
w reszc ie  n a  d ro ż y z n ę  k re d y tu ,  o d ­
c z u w a  t e n  o s ta tn i  k ry z y s  b o d a j  n a j ­
b o le śn ie j ,  m im o  teg o ,  iż n o s ’ o n  o- 
c zy w iśc ie  z n a tu iy  rzeczy  c h a r a k te r  
p r z e m  ja ’ący.

N iech  mi p a n o w ie  w y b a c z ą ,  że  
w k ró tk ic h  z a ry s a c h  p o s ta r a m  się 
u w y k u p l ić  te  n iew ę tp l iw ie  z n a n e  
p a n o m  z jaw iska .

Eurona a Stany Zjednoczone.
Rok 1928 b y ł  roŁ .em  p rz e ło m o ­

w y m  dla  u k ła d u  s tosunkóvn w  E u ro ­
p ie .  O d  k o i ica  w o jn y  d o  p o ło w y  
1928 r. z n is z c z o n a  E u r o p a  o d b u d o ­
w y w a ła  s ię  p rzy  p o m o c y  o s z c z ę d ­
n o śc i  a m e ry k a ń s k ic h ,  z ac iąg a fa  długi 
n a  o d n o w ie n ie ,  u n o w o c z e ś n e n ie ,  
w z m o ż e ń .e  sw e j  w y tw órczośc i .  D o 
ro k u  1924 k r e d y ty  w y ra ż a ły  się w 
p rz y w o z ie  to w a ró w  a m e ry k a ń s k ic h  
d o  E u ro p y ,  o d  ro k u  1924—p rz y w o ­
z em  z ło ta  z A m ery k i .  S t ru m ie ń  zło ta , 
n ie  w p rz e n o ś n e m ,  a le  w d o s ło w -  
n e m  z n a c z en iu ,  p ły n ą ł  z z a c h o d u  
A t la n ty k u  n a  w sc h ó d ,  p r z y ś p ie s z a ­
jąc p ro c e s  o d b u d o w y ,  u ła tw ia ją c  
w y w ią z a n ie  s ię  z d a w n y c h  w o je n ­
n y c h  z o b o w ią z a ń .  Z a p a s y  z ło ta  i 
d e w iz  w  d a n k a c h  e m isy jn y c h  E u r o ­
py. b ę d ą c y c h  n a jc z u lsz y m  w s k a ź n i ­
k ie m  z a c h o d z ą c y c h  z m ian ,  s ta le  
w z ra s ta ły .—W  ro k u  1924 z a p a s  z ło­
t a  i d e w iz  w  11 n a jw a ż n ie js z y c h  
b a n k a c h  e m isy jn y c h  E u r o p y  w y n o ­
sił 23.108 m il jonow  zł., w r. 1927 — 
32.369 m /l jo n ó w  zł., n a  30 c z e rw c a  
1928 r. -  46.712 m il jo n ó w  zł., n a  
31 g ru d n ia  1928 o s iąg a  m a z im u m  
50.103 m il jony  z ł ,  n a  30 w rz e śn ia  
r. b. — już  ty lk o  48.024 m il jonow  
z ło tych .  R u c h  k a p i ta łó w  zrm enił  k ie ­
ru n e k .  N a  30-V I 1928 ro k u  z a p a s  
z ło ta  w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  wy-
nisił  22.722 m iljony z ło ty ch  30-IX  
tego?- ro k u  — 26.590 m iljonow  z ło ­
ty ch .  L ic z b y  z a p a s ó w  z ło ta  w  b a n ­
k a c h  em isy jn y c h  w E u ro p ie  s p a d a -  
lą c c  s z y b k o  o d  p o ło w y  1928 ro k u  
t łu m a c z ą  j r s n o  w ie le  z jaw isk  pc,ż 
n ie jszy ch  / .a  o d p ły w e m  z ło ta  pó jść  
m u s ia ło  p o d r o ż e n ie  p ie n ią d z a .  S to p a  
d y s k o n to w a  w  6 b a n k a c h  e m is y j ­
n y c h  w E u ro p ie  od  p ie rw sz e g o  s ty ­
c zn ia  r. b. d o  1 p a ż d z ie rn .k u  p o d ­
n ie s io n a  z o s ta ła  o 1 p u n k t ,  w t r z e c h  
zaś , a  w  tern  B a n k  o t  E n g la n d  —  2 
p u n k ty  W ś la d  za  p o d r o ż e r - e m  p ie ­
n ią d z a  iść m us ia ło  zk o H i p e w n e  
o g ra n ic z e n ie  inweBtycyj, z m n ie js z e ­
n ie  in w e s ty c y j  i w re sz c ie  zn iżen ie  
s ię  spożyc iu .

P ró c z  z ja w isk a  p rz e r w a n ia  d o ­
p ły w u  k a p i ta łu  a m e r y k a ń s k ie g o  n a  
k o n ty n e n t ,  co  w ięce j  n a w e t  d la  ra t  
e u ro p e js k .c h  w A m e ry c e ,  b o  i to  
c z ę śc .o w o  m a  m ie jsce ,  n a d  ż y r iem 
n ta r e g o  Ś w ia ta  ciąży n ie p e w n o ść ,  
w y n ik a ją c a  s tą d ,  iż p o  u p ły w ie  la t  
10 o d  chw iu  u k o ń c z e n ia  w o jny , r a ­
chu n k i  n ie ty lk o  n ie  z o s ta ły  je sz c z e  
z l ik w id o w a n e ,  a le  n ie  zo s ta ły  n a w e t  
o s ta te c z n ie  u p o rz ą d k o w a n e .  O b s e r ­
w u je m y  w szy scy ,  p rzez  |ak ie  k o le je  
p r z e c h o d z : t. zw. p lan  Y o u n g a ,  b ę ­
d ą c y  p ro je k te m  w y ia ś m e n ia  i p o d ­
su m o w a n ia  w z a je m n y c h  na leży tośc i .  
K o n fe re n c ja  h a s k a ,  ro z p o c z ę ta  w 
s ie rpn iu ,  n ie  je s t  z a k o ń c z o n a  p o  
dz  ś d z ie ń  i m e w .a d o m o  w iele  c z a su  
u p ły n ie ,  zan im  z o s ta n ie  o s ta te c z n ie  
z a m k n ię ta ,  an i  n ik t  n ie  po tra f i  dzi 
p o w ie d z ie ć ,  ja k ie  b ę d ą  o s ta te c z n e  
w y n ik i  ji j p ra c y .  C o  to  o znacza?

O z n a c z a  to, iż h ipo tek  w sz y s tk ic h  
p a ń s tw ,  k tó re  b ra ły  u d z ’a ł  w  w ojn ie ,  
o b c ią ż o n e  są  n ie w ia d o m e m i  z a p a ­
sam , h ip o te c z n e m i.  N a  r a c h u n k a c h  
„ W in ie n "  i „M a" s to ją  Bzeregi liczb, 
sjęgS-jEtue a s t ro n o m ic z n y c h  w ie lkośc i  
i m e  sp o s ó b  dz,, le szcze  o d p o w ie ­
dz ieć ,  k tó re  z n ich  i j a k ą  b ę d ą  m ia ły  
w a r to ś ć  rz e c z y w is tą .  O lb rz y m ie ,  p o ­
k o le n ia  o b c ią ż a ją c e ,  c :ę z a ry  s ą  w  
grze .  s p le c io n e  w zaw iły  w ę z e ł  zn i­
s z c z e ń  . d łu g ó w , w z a je m n y c h  p re -  

■ te n sy j  i z a c ią g n ię ty c h  z o b o w ią z a ń ,  
k tó ry c h  się  n ie  c h c e  d o t rz y m a ć ,  t a ­
k ich , k tó ry c h  s ię  d o t r z y m a ć  nie  
m o ż e  i tak ich  w reszc ie ,  k tó r e  m o g ą  
b y ć  d o t r z y m a n e  w ó w c z a s  ty lko , 
k ie d y  z r ó w n o w a ż ą  się  w  p o s z c z e ­
g ó ln y ch  p a ń s tw a c h  cyfry  d łu g ó w  i 
o d s z k o d o w a ń ,  d łu g ó w  , k re d y tó w ,  
k r e d y tó w  i o d s z k o d o w a ń .  C a ły  t e n  
sp lec io n y  k łą b  n ie w ia d o m e g o  w aży  
m a r tw y m  c ię ż a re m  n i tp r z e w a lc z o n e j  
p rze sz ło śc i  n a d  p rzysz ło śc ią ,  n a d  
te raźn ie jszo śc ią .  D la  k a ż d e g o  jest  
r z e c z ą  jasną , iż tam , g dz ie  h ip o tek i  
m e  s ą  w y ra ź n e ,  g d z :.r w a ż ą  n a  n ich  
su m y  n ie p e w n e ,  ta m  k a lk u la c ja  je s t  
w ą tp l iw a ,  ta m  o k r e d y t  t ru d n o .  A  
t a k a  je s t  dziś  je sz c z e  s y tu a c ja  E u r o ­
py, m ie jm y  nad z ie ję ,  że p rze jśc io w a ,  
m ie jm y  n ad z ie ję ,  że  zb l iża jąca  się  ku  
sz c z ę ś l .w e m u  k o ń co w i d ro g ą  w z a ­
je m n y c h  ofiar-

O to  za ry s  ca ło śc i  o b ra z u .  E u r o ­
pa . k tó r a  w c ,ągu  la t  k ilku  p r o w a ­
dziła  o d b u d o w ę  p rzy  p o m o c y  N o ­
w e g o  Ś w ia ta ,  p o z o s ta w io n a  jes t  
p r a w ie  c a łk o w ic ie  w ła sn y m  sw o im  
s' om . J e d n o c z e ś n ie  ży je  się j e sz c z e  
w  s ta n ie  w e w n ę t r z n e j  n ie p e w n o śc i ,  
nie  w ie d z ą c ,  k to  k o m u  wiele je s t  
w in ien ,  k to  k o m u  m a  p ła c 'ć .  N ie- 
ty lk a  s a m a  m usi b u d o w a ć ,  a le  i s a ­
m a  tw o rz y ć  m usi w ła s n e  k a p i ta ły  
o b ro to w e ,  b o  n ie ty lk o  s p e k u la c ja ,  
lecz  p rz e d e w s z y s tk ie m  ro z p ę d  inw e-  
s tycy  iy S ta n ó w  Z je d n o c z o n y  chs  sie 
z jej z b ie d z o n y c h  k as  b ie ż ą c a  g o ­
t ó w k ę  n a  w ła s n e  p o t rz e b y .  M >w'- 
m y , i s łu szn ie ,  o  d ro z y z n ie  p ie n ią  
d z a  w  P o lsc e ,  a le  N e w -Y o rk  p łac ić  
p o tra f i ł  za  p ie n ią d z  d z ie n n y  w d n iu  
26 m a r c a  1924 ro k u  20 proc .,  w  dn . 
26 k w ie tn ia  1926 r o k u  —  16 proc .,  
w d n iu  8 m&ia —  14 p roc . ,  o b e c n ie  
p o  k ra c h u  g ie łd o w y m , s p o w o d o w a ­
n y m  m iędzy  in n e m i n ie w ą tp l iw ie  r e ­
s t ry k c y jn ą  p o l i ty k ą  k r e d y to w ą  b a n ­
k ó w  fe d e ra ln y c h ,  sto i n a  5 —6 proc . 
W  ty c h  w a r u n k a c h  szczęś l iw e  s ta ją  
s ię  te  k ra je ,  jak  F ra n c ja ,  w k tó re j  
ilość k a p i ta łó w  o b ro to w y c h  w sto  ■ 
s u n k u  d o  k a p i ta łó w  in w e s ty c y jn y c h  
by ła  b a rd z o  w ie lk a .B a n q u e  d e  F r a n ­
ce  je s t  i e d y n ą  b o d a j  w ie lk ą  in s ty  
tu c ją  e m isy jn ą  w  E u ro p ie ,  k tó ra  m e  
p o d n io s ła  s to p y  d y s k o n to w e j .  N a to ­
m ia s t  k ra je  ta k ie ,  ja k  P o lsk a ,  g dz ie  
z a n ie d b a n ie  g o s p o d a rk i  p a ń s tw o w e j  
z a b o rc ó w  w o ła  z k a ż d e g o  k ą ta ,  te  
k r a je  b o le śn ie  o d c z u ć  m u s z ą  zw o l­
n ie n ie  t e m p a  o d b u d o w y .  P o lsk a  
p rz e c ie ż  w m o m e n ta c h  c ięż szy ch  i 
t ru d n ie js z y c h  u m ia ła  się  z d o b y ć  n a  
to, a b y  o d r z u t  r  o f i a ro w y w a n ą  n a ­
w e t  p o m o c  w te d y ,  k ie d y  siadem  tej 
p o m o c y  iść m ia ła  p o l i ty c z n a  k u r a t e ­
la i ba rd z ie j ,  n iż  ja k ik o lw ie k  nny  
kra j w E u ro p ie  p rz y w y k ła  w  e rzy ć  
w k o n ie c z n o ść ,  co w ięce j,  w y k a z y ­
w a ć  m o ż n o ś ć  d ź w ig a n ia  się  o wła 
sn y c b  s iłach  i n ie ty lk o  o w ład n y ch  
s i łach , lecz  c z ę s to k ro ć  w b re w  w y ­
s i łk o m  c u d zy m . T o  t ; ż  z m ia n a  u 
k ła d  u s to s u n k ó w  f n a n s o w y c h  ś w ia ­
ta .  o k tó re j  r ró w . le m ,  z a s ta je  n a s  
uzDrojonyc.h w w ia rę  i d o św ia d c z e n ie .

Polityka finansowe Polski.
P rz e g lą d  g o s p o d a rk i  n a s z e j  w  o- 

k r e s ie  o s ta tn ic h  rm e s .ę c y  z d a je  się  
p o tw ie r d z a ć  tę  w ia rę  i z a u fa n ie  w 
u m ie ję tn o ś ć  p rz y s to s o w a n ia  6ię do  
w a ru n k ó w ,  w  o d p o r n e  ć w  m o m e n ­
cie k ry z y s u ,— to  jest  n a j le p sz y  s p r a w ­
d z ia n  z d ro w ia  sp o łe c z n e g o .  O d p o ­
w ie d n ia  r e a k c ja  n a  z m ia n ę  k o n ju n k ­
tu ry  n a s tą p i ł a  zd a je  się w  c a ły m  
o rg a n iź m ie  g o sp a d a rc z y m .  S ta n o w i ­
sk o  rz ą d u  b y ło  tu  z u p e łn ie  w y r a ź ­
ne .  W o b e c  z jaw isk , o k tó ry c h  m ó ­
w iłem  ro z u m o w a n ie  n a s z e  by ło  p r o ­
ste :  n ie  m o ż n a  u t r z y m y w a ć  p o p r z e d ­
n ie g o  t e m p a  in w e s ty c y j  w P o lsce ,  
s k o ro  sk u rczy ły  s ię  w o g ó le  możli 
w ości in w e s ty c y jn e  w  E u ro p ie .  S tą d  
w y n ik ły  ś k r e ś 'e n ia  w u c h w a lo n y m  
już  n a  ro k  1929-30 b u d ż e c ie .  N ie
m o ż n a  w d ro d z e  k r e d y tó w  z p i e ­
n ię d z y  p o d a tk o w y c h  p c h a ć  in w e s ty ­
cyj p r y w a tn y c h  czy  s a m o rz ą d o w y c h ,  
sk o ro  k u rc z ą  s ię  in w e s ty c je  p a ń s t ­
w o w e  *Stąd o g ra n ic z e n ie  akcji k r e ­
d y to w e j  b a n k ó w  p a ń s tw o w y c h  do 
ty c h  ro zm ia ró w , n a  j a k 'e  p o z w a la  
im n o rm a ln y  p ro c e s  kap ita l izac ji .  N ie  
m o ż n a  było  p ro w a d z ić  polityki s z tu ­
czn ie  ta n ie g o  p ie n ią d z a ,  sk o ro  p ie-

n ąd z  ro z p o c z ą ł  d ro ż e ć  w s z ę d z  e. 
S tą d  w y n  kło, u z g o d n io n e  z M in i­
s te r s tw e m  S k a rb u .  p o d n ie s ie n ie  
p rz e z  B a n k  P o lsk i  s to p y  d y s k o n to ­
w e '  w pc>łow>e k w ie tn ia .  N a le ż a ło  w 
o k re s -e  s p e c ja ln e g o  g ło d u  na k a p i ­
ta ły  o b ro to w e  p o czy n ić  te  z a r z ą d z e ­
nia , le ż ą c e  w  m o ż l .w o śc iach  rz ą d u ,  
k tó re  sp rz e c iw d y b y  6ię w z ro s to w  
k a p i ta  iw, p r z e z n a c z o n y c h  d la  o p e -  
racy j  k ie d y to w y c h .  S tą d  n a rz ą d z e ­
n ia  z n o sz ą c e  10 p ro c  d o d a t e k  d o  
p o d a tk u  od  k a p i ta łó w  i r e n t  i o b ie ­
c a n e  p o w a ż n e  z m n ie :sz e n .e  te g o  p o ­
d a tk u .  W re s z c ie  d la  z ła g o d z e n ia  
k ry z y su  ro ln eg o  z o s ta ł  p r z e d s ię w z ię ­
ty  s z e re g  z a r z ą d z e ń  n a tu ry  b ą d ź  
c z a so w e ',  b ą d ź  z a sa d n ic z e j .  D o  z a ­
r z ą d z e ń  o c h a r a k te rz e  - ta ły m  n a l e ­
ży o c h ro n a  ce lna  p ro d u k c j i  ro lne j  
o raz  wo^ny w yw óz z b o za .  D o  z a ­
rz ą d z e ń  o c h a r a k te rz e  c z a s o w y m  —  
z w ro t  ce l p rzy  w y w o z ie  zbóż , p e w ­
n e  ulgi p o d a tk o w e ,  k tó re  z a r z ą d z o ­
no, o raz  b a rd z o  p o w a ż n e  p o w ię k ­
s z e n ie  k r e d y tó w  ro ln y c h  p rzez  B a n k  
P o lsk i  k o s z te m  u s z c z u p le n ia  k re d y -  
ió w p rz e m y s ło w y c h ,  g d y ż  c a ło ­
k sz ta ł t  sy tu ac j i  g o s p o d a rc z e j  n ie  D o ­
zw oli ł  n a  o g ś l n e  p o d n o s z e n ie  p o r t ­
felu. Z a r z ą d z e n ia  te  d o ty c h c z a s  ni« 
w y ró w n a ły  ro z p ię to śc i  m ię d z y  c e ­
n am i z b ó ż a  i p r o d u k tó w  p rz e m y s ło ­
wych, j e d n a k  p o p ra w a  ta n ie w ą tp l i ­
w ie  pow oli,  lecz  s ta le  z a ry s o w y w a ć  
s ię  b ęd z ie .

W s z y s tk  e z a rz ą d z a n ia  n ie  d a ły ­
by sk u tk u ,  g d y b y  ty lk o  rz ą d  p rz y ­
s to s o w y w a ł  się do  z m :e n io n e g o  u- 
k ia d u  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h .  
Ż a d e n  r z ą d  n a  św iec ie  n ie  m o ż e  
s tw o rz y ć  nic in n e g o  p ró c z  tak ich ,  
c zy  in n y c h  w a ru n k ó w  p ra c y .  T e  r a ­
m y  o g ó ln e  m usi  w y p e łn ić  w y s i łek  
s p o łe c z e ń s tw a  i tu  s tw ierdz ić  n a le ­
ży z g łę b o k ą  rad o śc ią ,  że  s p o łe ­
c z e ń s tw o  u m ie  boryicać «ię z p rze -  

jtiy.ł-jościarmi, n :e  u leg a  o n o  jjiż dzi- 
si? c h o ro b ie  p o w s z e c h n e j  n iew ia ry  
w e  w ła s n e  siły, a  ta  w ła śn ie  c l .o ro  
ba s p ro w a d z i ła  już  w  c z a s ie  n ie ­
p o d le g łe g o  ż y c ia  n a jw ię k s z e  c h y b a  
sp u s to sz e n ia .

Rezultaty.
Ja k ie  s ą  t e d y  re z u l ta ty  p r z y s to ­

s o w a n ia  się  d o  in n y c h  i t ru d m e i*  
szy ch  w a ru n k ó w  pracy?  P o p a t r z m y  
n a  s ta n  B a n k u  Po lsk iego , je s t  to  
b o w ie m  n ie w ą tp l iw ie  n a j rm a ro d a j -  
n ie jszy m  w y r a z e m  sy tu ac j i  f in a n s o ­
w ej k ra ju .  C óż  w idz im y?  Z a p a s  wa* 
lut i z ło ta ,  k tó ry  n a  d z ie ń  1.1 1929 
r o k u  w y n o s i ł  1.148 702 tys. zł., n a  
d z ień  l .V  1929 r . -  1.106.78! tys. zł., 
o b e c n ie  n a  d z ień  l .X  wynosi. 1.096.650 
tys  zł. Jeśli po ró w n a-n j-  o b e c n y  s ta n  
z a p a s ó w  z ło ta  i d e w iz  w  Blanku P o l­
sk im  ze  s t a n e m  n a jw y ż sz y m ,  k tó ry  
istn iał  w  dn iu  10 s tyczn ia  1929 roku , 
to  w id z im y , iz o g o ln y  u b y te k  z ło ta  
i di wiz o d  m a x im u m  p o  d z ie ń  l .X
1929 ro k u  w y n o s i  123.909 tys  z ło ­
tych . Jeśli  z w azy ć ,  ż e  w o k re s ie  od
1.1 1929 r, d o  d n ia  l .X  1929 r. B a n k  
A n g ie lsk i  s trac ił  23 m iljony  f. st. zł., 
R e ic h s b a n k  337 m il jonów  m a r e k  
z io ty c h  p o k ry c ia  d e w iz o w o -z ło to w e -  
go, a B an k  ł o lski w  tym  sa m y m  
o k re s ie  czasu  ty lko  60 m il jo n ó w  
z ło ty c h  to  u z n a ć  trz e b a ,  że  o d p o i  
n o ść  n a s z e g o  o rg a n iz m u  g o sp o d a r*  
c z e g o  je s t  z n a c z n a .  W  m ia rę  j a k  
w zro s ło  n a s z e  w ła s n e  z a u fa n ie  w  
sw e  siły, w z ro s ło  i z a u fa n ie  o b c y c h .  
M :m o  o d p ły w u  k a p i t a łó w  ze  s t a r e ­
go  lą d u  d o  A m e r y k i  k a p i ta ły  z Pol* 
ski n ie  u b y w a ły .

Wywóz I przywóz.
D ru g im  o b ja w e m ,  w s k a z u ją c y m  

n a p r ę ż o n o ś ć  o rg a n iz m u  g o s p o d a r c z e ­
go  P o lsk i  je s t  u k ła d  w z a je m n y  w y ­
w o z u  i p rz y w o z u .  O d  I pca  m a m y  
b ilans  h a n d lo w y  a k ty w n y .  v .zynność  
b ilansu  h a n d lo w e g o  jes t  c z y n n ik ie m  
p ie r w s z o r z ę d n e g o  zn aczen in  d la  o d - 
b u d o w y  n a s z y c h  s to s u n k ó w  p ie  
n ię ż n y c h ,  t l e  z iaw isk iem  ari Iziej 
i s to tn e m  niż d o d a tn ie  sa ldo  je s t  
sp o só b ,  w  jak i  z o s ta ło  o n o  o s ią ­
g n ię te .  ń\ z ro s t  w y w o z u — to je s t  c e ­
cha  c h a r a k t e ry s ty c z n a  p racy  i o d ­
p o rn o śc i  n a sz e g o  a p a ra tu  pro J ukcji. 
D ru g ie m  z jaw isk iem  z n a m ie n n e m  
je s t  p o w s z e c h n o ś ć  te g o  w z ro s tu ,  
k to /y  o b ją ł  z a ró w n o  w y roby  goto* 
we, ja k  i s u ro w e ,  z a ró w n o  p ło d y  
ro lne ,  jak  i w y tw ó rc z o ść  p r z e m y s ło ­
wą. P r z e c ię tn a  w y w o zu  w k w a r ta le  
l ip iec— w rz e s ie ń  w ynosiła  w  ro k u  
z esz ły m  200.233 tys. zł. m es ięczn ie ,  
w ro k u  b ie ż ą c y m  — 273.063 ty s  zł.
m ie s ięczn ie .  W tern  w y w ó z  surow* 
ców  i p ó ł fa b ry k a tó w  w y n o s i ł  prze* 
c ię tn ie  w  ro k u  z e sz ły m  1 1 3.377 tys .  
zł., w ro k u  b ież  124.263 t y s .  zł., w y ­
ro b ó w  g o to w y c h  — w roku  zesz ym  
33014 tys .  zł., w  ro k u  b ie ż ą c y m

o52 tys. zł. A r ty k u łó w  sp o ż y w  
c zy ch  w p o r ó w n y w a n y m  k w a r ta le  
w y w ie z io n o  p rz e c ię tn ie  m ie s ię c z n ie  
za  34 5 38 tys. zł., w  ro k u  b ie ż ą ­
c y m — za 71.741 tys. zł., zw ie rz ą t  ż y ­
w y c h  p rz e c ię tn ie  w ro k u  ub . za 
19.797 ty s. zł., w ro k u  b ie ż .— za 25.182 
typ zł P rz e c ię tn y  im p o r t  za te  s a ­
m e  m ie s ią c e  w yno s i ł  w ro k u  u b ie g ­
łym  273 251 tys. zł. m ie s ię c z n :e, o- 
b e c n ie  243.810 tys. zł. m es ięczn ie .  
N .e  n a le ż y  u le g a ć  z łu dzen iu ,  że 
c z y n n e  sa ld o  b i lan su  h a n d lo w e g o  
d a  się u t r z y m a ć  s ta le  w c iągu  dło 
g iego  sz e re g u  m es ięcy ,  a le  jeś li b ez  
s p a d k u  w y w o z u  sa ld o  o sc y lo w a ć  
b ę d z ie  p rzez  d łuższy  cz a s  ok o ło  
p u n k ta  „ O " ,  co  jes t  dość p r a w d o ­
p o d o b n e ,  to  w y s ta rczy .  W ię c e j  je s t  
b o w ie m  w a r ta  ró w n o w a g a  b ez  k u r ­
c z e n ia  o p e r a c j j ,  niz sa ld o  c z y n n e  
przy z a h a m o w a n iu  tw ó rczo śc i  i s p o ­
życ ia ,  Z ja w is k o  to  je s t  s zczeg ó tn ie  
j a s k r a w e  z w ła sz c z a  |eś_i p o ró w n a m y  
o b e c n ą  p o p r a w ę  b ilansu  hand low e*  
go  z t ą  p o p r a w ą ,  ja k a  m ia ła  m ie j­
s ce  w  k o ń c u  r o k u  1925 i 1926. 
W ó w czas  p iz e d e w s z y s tk ie m  zm nie j  
szy ł  się  p rzyw o,: ,  s p o łe c z e ń s tw o  
p r z e d  t ru d n o śc ia m i  b ro n i ło  się b ie r ­
n ie ,  w c ią g a ją c  s ię  j a k  ś l im ak  do  
sKorupy, k u rc z ą c  się s a m o  i k u rc z ą c  
sw e  p o trz e b y .  P r z e c ię tn a  w a r to ść  
p rz y w o z u  w  m ie s ią c a c h  c z y n n e g o  
b i lan su  h a n d lo w e g o  z 1925 i I92b 
toku i za trzy  m ie s ią c e  1927 io k u  
w y n o s i ła  m ie s ię c z n ie  z ło ty ch  dz.siej- 
s zy ch  136.369 ty  s. zł., w y w o z u  — 
192.339 tys .  zł. D zisiaj  cyfry te  w y ­
n o s z ą  o d p o w ie d n ie  246.810 tys. zł, 
273.0o3 tys. zl. W z r o s t  w p rzy w o zu ;  
r ó w n a  się 81,1 p roc .,  w w y w o z ie  —  
42,0 proc., ,  w oDrocie — 56,2 proc . 
D zis s p o łe c z e ń s tw o -  w a lczy  z t r u d ­
n o śc iam i czy n n ie ,  u m ie  w y tw a rz a ć  
i to  w y tw a rz a ć  tak ,  ż e  z d o ln e  je s t  
s p r z e d a ć  p r o d u k t  sw e , p ra c y  po  c e ­
n ach  k o n k u r e n c y jn y c h  b ez  prem ji, 
j a k ą  w ro g u  19Ź5 i w  p ie rw sz e j  p o ­
ło w ie  1926 r d a w a ł  w yw ozow i s p a ­
d e k  w a lu ty .  B ez  z a s t r z y k u  te g o  t r u ­
ją c e g o  le k a r s tw a  P o lsk a  ro z sz e rz y ła  
p o je m n o ś ć  sw o ich  r y n k ó w  z e w n ą trz -  
n y c h .  W a r to ś ć  te g o  r y n k u  je s t  tern 
w ięk sza ,  że  c ia s n o ta  p ie n ię ż n a  w 
ca łe j  E u ro p ie  w y w o ła ć  m u s ia ła  
z m n i t  s z e m e  s p o c y c .a  i u trudn>ć 
p rz e z  to  w a lk ę  o ry n e k .  W y d a jn o ś ć  
p ra c y  n a sz e j  i jej o rg a r  izac ia  u c z y ­
n ić  m u s ia ła  p rz e z  trzy  o s ta tn ie  la ta  
i s to tn e  p o s tę p y ,  aby d a ć  te n  w yn ik .

Wzrost kapitału obrotowego.
] rzee  m  w reszc ie  d o w o d e m  umie- 

ę tnośc i  p r z e z w y c ię ż a n ia  tru d n o śc i  
j e s t  w z m o ż e n ie  p r o c e s u  kap ita l izac ji ,  
ściślej m o ż e  pov. j e d z ’a w s z y , w z m o ­
żen ie ,  n a r a s ta n ie  k a p i ta łó w  o b ro io -  
w y c h  teg o  co  p o p u la rn ie  n a z y w a m y  
o sz c z ę d n o śc iam i .  P rz y ro s t  nap rz ,  w 
k a sa c h  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w P K O ,  
k tó ry  w  c iągu  8 m iesięcy  1928 roku  
s ta n o w ił  17,8 m il jo n a  z ło tych ,  w y ­
no s i ł  w  ty m  s a m y m  o k re s ie  r o s u  
1929 25,2 mil. zł. (Sum a w k ła d ó w  
ty c h  w y n o s i  o b e c n ie  129 m il jonów  
z ło tvch) .  P rzec ię tn ie  m  e s ięczn  e p rz y ­
r a s ta ły  w k L d y  o sz c z ę d n o ś c io w e  w  
P K O .  w ro k u  1928 o 2,2 m iljony  zł., 
v ro k u  b ie ż ą c y m  o 3,2 m iljony  zł. 
P o d o u n y  o b ia w  w idz im y  w k o m u ­
n a ln y c h  k a s a c h  o szczęd n o śc i .

O to  na iog ó ln ie jszy  z a ry s  o k re su ,  
k tó ry  przeży liśm y i prz< z y w a m y  o raz  
p r z y s to s o w a n ia  się Polsk i do  w a ­
r u n k ó w  o g ó ln e g o  k ry zy su  D ni o s t a ­
tn ie  p rz y n o sz ą  p e w n e  p e r s p e k ty w y  
zm iany  w doty  c h c z a so w y m  b ieg u  
rzeczy . H o ry z o n t  ja k g d y b y  z a c z y n a  
się v y p o g a d z a ć  na n ie k tó ry c h  o d ­
c in k ach .  R y n e k  p ien iężn y  n a  c a ły m  
św iec ie ,  w E u ro p ie  zaś  szczeg o ln .e j ,  
d o z n a ł  p i w n e g o  o d p rę ż e n ia .  L ikw i­
d a c ja  ro z ra c h u n k ó w  w o je n n y c h ,  w y ­
n ik ły ch  z w ielk iej w ojny , p c w o h ,  a le  
j e d n a k  p u s tę p u je  n a p rz ó d .  Nic m e  
w y ja śn i ło  się je szcze  z u p e łn ie ,  o s t a ­
teczn ie  jednatc  p e w ie n  p o w iew  o p t y ­
m izm u  p rz e p ły n ą ł  o s ta tn .o  n a d  E u ­
ropa .

Kryzys, oznaki poprawy 
i potrzeba cstrcżności.

rzy s tęp u jąc  w ta ttun  m o m e n c ie  
d o  ro z w ią z a ń .a  p e w n y c h  s p o s o b ó w  
rozw o-u  -y c ia  g o s p o d a rc z e g o ,  są d z ę ,  
iż rząd z ić  się m u s im y  n a jw ię k sz ą  
o s t ro żn o śc ią .  Z d a j e  s.e, ze  n a jw a ż ­
n ie jsze  za k lę śn ię c ie  linii k ry z y so w e j  
b o d a j  już le s t  p oza  n am  ale  n ie ­
w ia d o m o ,  jak  s z y b k o  iś ’ będ z -e  p o ­
p raw a .  N ie  m o ż n a  być  ca łk o w ic ie  
p e w n y m , ze  n a s tą p i ła  o n a  w ogole .  
N ie  w olno  w ięc  tem  b a rd z ie j  liczyć, 
ze  b ędz ie  sz y b k a ,  d y s k o n to w a ć  ją 
zgóry . T o  i e z  rz ą d  z a s a d n .c z o  nie 
z m ie n ia  sw oje j t a k ty k i  f . r a n s o w e j ,  
z a k re ś lo n e j  p a n o m  u p rzed n io ,  R e s ­
t ry k c je  b u d ż e to w e  w d z ie d z in ie  in- 
w e s ty c y i  p o z o s ta ją  n a d a i  w m ocy . 
o a d z ę ,  ż e  i życ ie  g o s p o d a rc z e  w y ­
k a ż e  w te j  d z ied z in ie  m e z D ę d n ą  
w s t r z ~ r - ę ź l iw o s - O d b u d o w a  i zwi ęk -  
s z e m e  k a p i ta łó w  o b ro to w y c h  w c iąż  
je sz c z e  s tan o w i z a g a d n ie n ie  pil- 
n ie jsze^ niż ro z b u d o w a  k a p i t a ­
łów  k a p i ta łó w  z a k ła d o w y c h .  czy 
zw ła sz c z a  fo rso w a n ie  6pożyc ia .  Z a ­
s a d a  z a c isk a n ia  p a s a  nie p r z e s ta ­
ła  je sz c z e  b yć  a k tu a ln ą .  Z  c ię ż k ie ­
go  o k re s u  p o w s z e c h n e g o  k ry z y su  
w y c n o d z im y  rę k ą  o b r o n n ą  A n i wa 
łu ta , an i  r ó w n o w a g a  b u d ż e to w a ,  an i 
s tan  za f ru d n ie n -a  —  te  trzy n a ,w a ż -  
n .e isze  b o d ? '  w skaźn ik i  po ło żen ia  
g o s p o d a r c z e g o  —  nie  w y k a z u ją  naj- 
m n .e js z e g o  w s trzą su ,  t rz e c iw n ie  r a ­
czej, tw ie rd z ić  m o ż n a ,  że  dzięki u- 
m .e ję tn e m u  p rz e c iw s ta w ien iu  się w a ­
ru n k o m . t r u d n o ś ć ’ p rz e ż y te  i p r z e ż y ­
w a n e  d a ły  p e w n e  re z u l ta ty  d o d a tn ie .  
S to s u n e k  k a p i ‘ałc w o b ro to w y c h  d o  
z a k ła d o w y c h  n ie w ą tp l iw ie  się  p o  
p ia w i .  w c .ąg u  1929 ro k u .  R y n e k  
p ie n ię ż n y  w z n a c z n e j  m ie rze  z o s ta ł  
u p ły n n io n y .  W a lu ta  o k rzep ła  R ó w ­
n o w a g a  b u d ż e to w a ,  m im o p o d n ie s  e- 
n ia  u p o sa ż e n ia  u rz ę d n ik ó w  w ro k u  
1929 o 100 m iljonów  w s to s u n k u  
d o  ro k u  1928, e s t  nad-al z u p e łn a  i 
z a c h o w y w a n a  b e z  w ysiłku . Jeśli z a ­
tem  p o t ra f ,m y  n a d a l  z a c h o w a ć  p e ­
w ien  u m ia r  w p o su n ię c ia c h  g o s p o ­
d a rczy ch ,  s ą  w sze lk ie  s z a n s e  po t e ­
m u, ż e  g d y  ok res  złej k o n ,u n k tu ry  
p o z o s ta n ie  p o za  n am i,  p rz y s tą p im y  
d o  d a ^ z e j  ro z b u d o w y  n a sz e j  w y ­
tw órczośc i  i w y m .a n y ,  w zm o cn ien i ,  
n ie  zaś  o s łab ien i  p rz e z  dni p róby . 
D ą ż e n ie m  d o  te g o  n ie z b ę d n e g o  u- 
m .a ru  n a c e c h o w a n e  są w ła śn ie  w s z y ­
s tk ie  p r o je k ty  s k a rb o w e  i f in a n s o w e  
tak ie  m a m  zaszczy t  p rzed ło ży ć  P a ­
n o m  c e le m  za s ię g n ię c ia  św ta i łeg o  
ich  zdan ia .

Żądać wszędzie tylko marki

„PEPEGE"
Z  p o d k e w ą .

3951
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Ćwierć wieku pracy publicystycznej 
Lu jw ika  Abram ow iczc.
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Tydzień 45 L I S T O P A D !  om 30 I

CZWARTEK

7
OSTATNIE DNI SPR ZFD A ŻY  

Losów 1 -e j  Klasy
P a ń s t w o w e j  L o t e r j i  K l a s o w e j

P I Ą T E K

8
w największej i najszczęśl. Kolekturze

N  A  D  Z 1 €  J
Sykstuska 6 L W Ó W  Sykstuska 6

S O B O T A

9
Główna wygrana
750.000 złotych.

NIEDZIELA

10
Co d r a g i  l o s  w y g r y w a !  

Ciągnienie już 14 i 15 b. m.l

PONiEDZ.

11
Opina S M  wygranych wynosi 
3 2  mPjony złotych.

WTOREK

12
C E N A  L G S 0 W :

ćw ia r tka  zł 10.—, p o łó w k a  zł 20. —, cały  zł 40 —  
N a  z a m ó w ic n -a  w y sy ła m y  n a ty c h m ia s t  losy , z a ­
łąc z a jąc  n a s z  b la n k ie t  P. K  O., n a  b e z p ła tn ą  

p rz e sy łk ę  n a leży to śc i .

Ś R O D A

13N

Naszym graczom sprzyja stale 
n a d z w y c z c j n e  s z c z ę ś c i e .

i
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Inżynier

Wiktor NiewodnczańsKi
Doradca Techniczny BanKu Gospodarstwa Krajowego

zm arł dn ia  9-go lls to p ap a  1929 roku
o tej niepow etow anej s tra c ie  zaw iad am ia

Dyrekcja Wileńskiego Oddziału 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

*"8% S .. ■.....

Bolesław Borkowski
b. pracownik Państwowego Banku Rolnego Oddziału w Wilnie

po długich  1 ciężKlch c ierp ien iach  zm arł 10.XI. r. b.

E k sp o rtac ja  zw łok do Kościoła W szystkich  Św iętych odbyła blę 
w dn. ll .X I. N abożeństw o ż a ło b ie  odbędzie dlę we w torek 12.XI. o godz. 
8*/i rano , poczem n a s tą p i pogrzeb.

O powyższem zaw iadam ia
Dyrekcja Państwowego Banku Rolnego 

Oddziału w Wilnie.

'„Polonia Rustituta1
w uznaniu zasług p. H. Romer-Ochrnkowskiej.

W deszct.wiciiurt l śBieo użvwaj

K k E M
N I W A .

na szorstkość skóry

Dr. uied J. Dobrzansk
ginekolog

przen iósł się n a  ul. Z a w in ą  Nr. 8 m. 3.
Przyjmuje codzienni* d gi (lz. 4 — ó p.p.

c h o w a ły  p. R o m e r - O c h e n k o w s k ą  w 
z u p e łn o ś ć ,  u s p ra w ie d l iw ia ją  o d z n a ­
c z e n ie  o r d e r e m  „P o lsk i  o d b u d o  
w a n e i “.

Z  ż y w e m  z a d o w o le n ie m  w i ta m y  
tę  z a s łu ż o n ą  n a g r o d ę  i Bkładamy o d ­
z n a c z o n e j  n a sz e j  k o le ż a n c e  r e d a k ­
cy jne j  sz c z e re  g ra tu lac je .

u S a E B E S n i  B B B S i b Z i K 9 ^ B I

Ostateczny czas! Decydująca chwilą!
OBYWATELE! Pojutrze 14-go Listopada

rozpoczyna się już c i ą g n i e n i e  1-ej klasy 20-tej

Polskiej Państw. Loterji Klasowej

k t ó r e j  ® y 6g " "  w y n o s .  z ł / 750.000
A CO DRUGI LOS STANOWCZO W Y G R Y W A !

Najszczęśliwsza Kolektura Polsk. Państw . Lot. Klas.

H. MINK0WSKI
Wilno, Niemiecka 35,

Centrala w Warszawie —  Nalewki 40, tel. 296-35 P. K. o. 355?, 
Oddział w Lidzie —  Suwalska 28,

uszęśliw iła  juz ty s ią c e  g raczy ,  b o w i e m  p o s i a d a  z a w S z f i
s z c z ę ś l i w e  l o s y ! ! !

Nie zwlekajcie! Czas jes t  drog i Oągnien e pojutrze! 
K u p u j ą  u  nas 1/4 losu 

za 10 zł.
1/2 losu 

za 20 zł.
1/1 los 

za 4o zł.

m o ż n a  się  ła tw o  w zbogacać. z y ć  w d o s ta tk u  . d o b ro b y c ie  — 
b e z  trosk  c o d z ie n n y c h !

A więc pocói zw!ekać? Ś e sz c ie  z a te m  c o p r ę d z e j  d o  
najszczęśliwszej Ko l ek tu r y  H. B I N K O W S K I E G O
-----------  Wilno, Niemiecka 35 = = =  = = = =

gdzie szczęście stale sprzyja graczom.
Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  u sk u te c z n ia m y  n a ty c h m ia s t  po  
w p ła c e n iu  n a le ż n o śc i  n a  n a s z e  k o n to  P. K. O . 80928
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święto Niepodległości w Wilnie.
W przededniu

W  ubiegłą sobotę grono przyjaciół 
i zna jom ych święciło ,ubileusz 25-lel- 
niej p racy  publicystycznej Ludw ika 
Abramowicza, redak to ra  i w ydawcy 
tygodnika „Przegląd W ileński VV 
pierw szych bowiem dniach  listopada 
1904 roku  ukazała się w w arszaw skim  
tygodniku  „O g n iw o 1 p ierw sza jego 
p ra ca  publicystyczna —  Korespon­
denc ja  z Krakowa. Był to początek 
długiej, w ytrwałej, zawsze z jednako­
w a niezłomną w iarą  w słuszność gło­
szonych idei p row adzonej działalnoś­
ci publicystycznej uhilata.

* * *
Urodzony w r  1879 w Moskwie w 

rodzinie pochodzącej z Wilna, po o d ­
byciu s tud jów  średnich i wyższych 
w Moskwie, Charkowie i Krakowie, 
skorzysta ł z pierwszej sposobności 
aby  w r  1905 przenieść się do W Tia, 
miasta, k tóre było zawsze i jest cen­
tra ln y m  punktem  jego zain teresow ań 
oraz objektem głębokiego p rzyw iąza­
nia. Zdeklarow any |uż wyznawca 
współczesnych idei d  anokratyzm u i 
postępu społecznego, wstąpił tu zaraz 
do redakcji założonej w r. 1906 przez 
Michała Homera radykalno-dem okra- 
tycznej „Gazety Wileńskiej ‘. Nieaługi 
był jej żywot, a po jej zamknięciu  zo­
stał cz łonkiem  redakcji „K urjera  Li­
tew skiego” w okresie redagowania go 
przez Czesława Jankowskiego i W o j ­
ciecha Baranowskiego. Na stanow isku  
sekretarza  redakcji do trw ał do chwili 
kiedy w- r 1911 nastąp iła  fuzja  „ K u r­
je ra  Litewskiego” z „Dziennikiem W i­
leńskim", o rganem  narodow ej dem o­
kracji.  Nie mogąc się pogodzić z n o ­
wym  kierunkiem  pisma, wystąpił z 
jego redakcji i założ>ł tygodnik „P rze­
gląd W ileński”, będący w yrazem  ide 
ologji ówczesnej mleligencji postępo­
wej na  gruncie wileńskim. Tygodnik 
ten z m ałem i p rzerw am i w okresie 
wojennym , wydajp i redaguje Ludwik 
Abram owicz do dnia dzisiejszego.

Na k ró tko  przed w ojrą ,  w okresie 
wzmożenia się akcji niepodległościo­
wej w Polsce, przeniósł się jub ila t  do 
W arszawy i wziął tam  czynny udział 
w t e f  akcji. Redagował kolejno „S tra ­
żnicę” , „P raw d ę” i już podczas wojny 
„W iadomości wojenne' —  organy  re­
wolucyjnej akc ji  niepodleglośfciowej. 
W  zimie r. 1914 podją ł się misji p rze­
dostan ia  się przez front niemiecki ce­
lem dostarczenia odciętym  koloni n ie­
podległościowym w W arszaw ie n iez­
będnych  dla ich p racy  inform acyj o 
działaniach legjonów Piłsudskiego i 
Nacz. Komitetu Narodowego w K ra­
kowie Z wieikiemi trudnościam i u d a ­
ło m u  się misję ową spełnić i okólną 
drogą wrócić zpow rotem  do k ra ju  
Przybywszy wówczas do W ilna w y­
głosił tu  kilka zakonspirow anych  o d ­
czytów o sytuacji i polityce wojen- 
n t j .  W  W arszawie b ra ł  czynny udział 
w organizacji i p racach  Ligi P ań s tw o ­
wości Polskiej, redagow ał ponownie 
nielegalną „Strażnicę” , a po u tw orze­
n iu  się Tymcz. Rady Stanu został k ie­
row nik iem  lej b iu ra  prasowego

Jednakże  uczucia i za in teresow a­
nia kierow ały go zawsze ku ziemiom 
b. W. X. Litewskiego i ku  ich Stolicy 
W ilnu. To też korzysta ł z każdej spo­
sobności, aby w p racy  swej zbliżyć 
się ku niem u Z tych pobudek  przy­
ją ł  s tanowisko re feren ta  Spraw  I lt- 
wy i Białorusi w D epartam encie P o ­
litycznym  Rady Stanu, skąd  n as tęp ­
n ie  przeszedł do D epartam entu  Lite- 
w sko-Białoruskiego w nowoutworzo- 
nem  Min. Spraw  Zagrań.

N atychm iast po wyzwoleniu W il­
na  sta wił się do p racy  na gruncie ro ­
dzinnego miasta. W O kręgu W Reń­
skim Z. G. Z. W. objął s tanow isko n a ­
czelnika wydziału prasowego. W  tym  
to okresie poglądy Ludw ika Abramo 
wicza zaczęły się rozchodzić z po li ty ­
k ą  u p raw ian ą  przez K om isarjat Ge­
nera lny  Z C. Z. WT. Pod naciskiem  
Sejmu Ustawodawczego polityka ta 
coraz bardziej odbiegała od zasad wy 
rażonych w kw-ietniowej odezwie Na 
czelnego Wodza „Do mieszkańców- 
Z/em  b. W. X. Litewskiego W  lipcu 
1920 r podał się do dym isji  i pozostał 
w Wilnie, gdzie w okresie rządów  li­
tew skich rozpoczął w ydaw anie „G a­
zety K ra jow ej” . Wykroczenie gen. Że­
ligowskiego pow itał w swem piśm ie 
z entuzjazm em , sadząc, że prz j nie-

MOSKWA, 10.XI. Dymisja Czicze- 
rina ze stanowiska komisarza spraw 
zagranicznych została przez Polit-

sie ono realizację coraz w yraźniej 
k rystalizującej się w n im  ideologji 
kra jow ej. Późniejszy bieg wypadków 
zawiódł te nadzieje i jubilat,  widząc 
n iepopularność w yznaw anej przez 
siebie dei, oddał pismo w ręce L ud­
wika Chomińskiego, przedstawiciela 
bardziej umiarkow-anej grupy  k ra jo ­
wców, a sam  po n itjakl.i l  czasie wzno­
wił „Przegląd  WTileński‘‘ jako  tygod­
nik do dzisiaj istniejący.

Poza działalnością publicystyczną 
i polityczną zajm ow ał się Ludwik A- 
bram ow icz bardzo żywo zagadnie­
niami naukow em i, szczególnie do ty­
czącemu przeszłości W ilna i ziem b. 
W . X. Litewskiego. Był jednym  z in i­
cjatorów  Tow. Przyjaciół Nauk w 
W ilnie i k ilkak ro tnym  członkiem je ­
go zarządu. Po utworzeniu przez T a ­
deusza Wróblewskiego Fundacji  im. 
T  i E. Wróblewskich wszedł do Ko­
m ite tu  Fundacji.  Ogłosił d ruk iem  kil­
ka  prac  z dziedziny historycznej a w 
r. 1925 fundam en ta lne  dzieło p. t 
„Cztery w ieki d ru k a rs tw a  w W ilnie” .

Jes t  Jednym z najlepszych znaw­
ców przeszłości ziem naszych, w łaś­
cicielem bardzo cennego zbioru d r u ­
ków  i dz i t ł  sztuki z tej dziedziny, o-
raz znanym  szeroko bubljofilem.

* * *
W  dniu  jubileuszu szanownego i 

kochanego kolegi naszego nie zam ie­
rzamy" wchodzić w szczegółową ocenę 
owoców jego 25-letniej pracy. Jes t  
ona dzis w pełnyrm rozwoju i p rzed­
wcześnie byłoby mówić o niej, jako  o 
pewnej rzeczy zakończonej. A jeśli 
nie sąd, to nasz do niej stosunek wol­
no i potrzeba wypowiedzieć.
W"dzimy w szan. jubilacie epigona p e ­
wnego świetnego okresu w życiu u- 
m ysłow ym  i społeczn. Wilna, epigona 
tego renesansu, tóry po długich latach 
zupełnego bezwładu i m artw ej ciszy 
za jaśniał nowym blaskiem w okresie 
1-ej rewolucji rosyjskiej. Renesans 
ten, ogrom na prężność i rozm ach u ja ­
w niony podówczas przez społeczeńst­
wo wileńskie musiał wydać nowe ta: 
lentv  i nowe charak tery .  Talen t pub li­
cystyczny Ludw ika Abramowicza jeśt 
ta len tem  pierwszej klasy tak  pod 
wzgledem treści jak  pod wzglę­
dem formy. Niedawno jeszcze kry tyk  
„W iadomości L iterackich ' stwierdził 
z całą ' słusznością, iż pod względem 
poziomu i ku ltu ry  publicystycznej 
„Przegląd W ileński” stoi na  czele cza­
sopism politycznych w Polsce. Nieu- 
gicto.ść przekonań  L udw ika A bram o­
wicza jest rzeczą ogólnie znaną. Zje 
dnała  m u  ona wielu wrogów, ale też 
i w :elu przyjaciół W okresie n a jw ię­
kszej n iepopularnośc i jego ideologji 
nie ugiął się on ani na chwilę. P rz e ­
ciwnie, zaostrzył tembardziej sposób 
jej wyrażania , jakby  wyzywając przez 
to przeciw ników  do walki. Odrzucał 
wszelfc i kom prom is  ideowy, wszelkie 
nakazy  oportun izm u życiowego, co­
raz bardziej izolując się przez to n a ­
wet od tych, k tórzy  sprzyjali zasad­
niczo tejże ideologji. P rze trw ał  w ten  
sposób okres najcięższy i przeniósł 
swą ideę n ienaruszoną  na grunt n o ­
wego okresu, k tóry  znam ionuje  za ­
kończenie napięcia  walki politycznej 
toczonej przez szereg lat o posiadanie 
stolicy ziem b W. X. Litewskiego.

Różniliśmy się w poglądach z sza­
now nym  jub ila tem  napozór bardzo 
znacznie Być może, różnim y się co 
do wielu rzeczy i dzisiaj Ale różnice 
te dotyczyły nit-mal wyłącznie kwe- 
styj w tórnych  lub nieistotnych. W  sto­
sunku do zasadniczej idei —  res ty tu ­
cji państwowości daw nego W. X. Li­
tewskiego nigdy nie byliśmy sobie 
obcy, choć różnie wyobrażaliśm y so­
bie te lub inne jej kształty  i odmien- 
neini drogami prowadziła nas do niej 
myśl nasza. Z tego też a nie innego 
powodu, określając swój stosunek do 
L udw ika Abramowicza —  redak to ra  
„Przeglądu Wi I efeski ego”, możemy 
dzL  zarazem serdecznie uścisnąć dłoń 
jego, jako współredaktora  naszego p i­
sma, życząc m u aby w następnem  
ćwierćwieczu jego pracy, oparte j  na 
miłości do k ra ju  i do jego wielkiej 
przeszłości, różne drogi nasze, które- 
mi w jednym  k ie runku  kroczymy, 
zlały się w jedną  i doprowadziły  do 
wspólnego celu

biuro definitywnie przyjęta. Czicze- 
rin w dalszym ciągu przeDywa w 
Wisbadenie.

N a  liście o d z n a c z o n y c h  o rd e re m  
„ P o lo n ia  R e s t i tu ta "  z okazji ;e d e -  
n a s te j  ro czn icy  n ie p o d le g ło ś c i  P o l ­
aki zna laz ło  się rów n ież  n a z w isk o  
n a s z e j  a ta łe j w sp ó łp ra c o w n ic z k i ,  k .e -  
rc  w niczk l i te rack ie j  n a s z e g o  p ism a ,  
ty le  za s łu ż o n e j  d la  po lsk ie g o  pi im ien­
n ic tw a  i po lsk ie j  k u l tu ry  w  n a sz y m  
k ra ju  p . H e le n y  R o m e r - O c h e n -  
k o w sk ie j .

Z b y t  m o ż e  sz c z o d re  sz a lo w a n o ;  
ty m  o r d e r e m  s p o sp o l i to w a ło  n ieco  
je g o  z n a c z e n ie ,  w ty m  w y p a d k u  
j e d n a k ż e  je s t  to  w y ró ż n ie n ie  nm  
z d a w k o w e  i n ie  p o d y k to w a n e  w z g lę ­
d a m i  p o b o c z n e m i ,  lecz  n ie w ą tp l iw ie  
m a ją c e  sw e  ź ró d ło  w  sp ra w i  "dliwej 
o c e n ie  zas ług ,  p o ło ż o n y c h  d la  p o l ­
skości p rz e z  u ta le n to w a n ą  l i te ra tk ę ,  
p u b l ic y s tk ę  i g o r l iw ą  d z ia ła c z k ę  n a  
n iw is  o św ia to w e j .

P r a c ę  s p o łe c z n ą  ro z p o c z y n a  p. 
H .  R o m e r  o d  n a jw c z e śn ie js z y c h  lat. 
Już  o d  1897 r o k u  u czy  na  wsi dz eci 
i o rg a n iz u je  ze sp o ły ,  b ib ijo tek i ,  s p rz e ­
d a ż  i k o lp o r ta ż  k s ią ż e k  pn .sk ich ,  
z d a ją c  d o k la n ie  s p ra w ę ,  ż e  się n a ­
r a ż a  n a  s z j k a n y  i p rz e ś la d o w a n ia  
ze  s t ro n y  w ła d z  ro sy jsk ich .

P o  p o w ro c ie  do  k ra ju  z P a r y ż a  
g d z ie  k o ń c z y  w y ż n ą  szko lę  n a u k  
sp o łe c z n y c h  i o t rz y m u je  d y p lo m  
u k o ń c z e n ia  k u r s u  d z ie n n ik a r s tw a  
z a jm u je  się p u b l ic y s ty k ą  p isu jąc  w 
„K u r je rz e  L i te w sk im " ,  „ G a z e c ie  „ C o ­
d z i e n n e j 4, „ P rz y ja c ie lu  L u d u " ,  „L i t­
w ie  i R u s i" ,  o raz  ro z m a i ty c h  p is­
m a c h  w a rsz a w sk ic h .  W  ty c h  d z ia ­
d z in a c h  p rz o d e w s z y s tk ie m  c z y n n ą  
b y ła  r je s t  o d  w ie lu  la t  p. H . R o-  
m e r - O c h e n k o w s k a ,  cho c iaż  ■ in n e  
p o la  p ra c y  sp o łe c z n e j  n ie  by ły  jej 
o b c e .

O d  ro k u  b o w ie m  1912 b ie rz e  
cz y n n y  u d z ia ł  w  p o c z y n a n ia c h  nie- 
pod leg łoH ciow ych . p o m agagąc  L eg jo -  
n o m  w ro z m a i ty  sp o s ó b  (sk ładk i,  
b roń , p r z - w o ż e n ie  w ia d o m o ś c i  i t.p. 
p ra c a  w  sz p i ta la c h  i k a n ty n a c h )  w 
P. O  W . i w L id z e  K ob ie t .

O d  1919 ro k u  z a m ie s z k u je  w  
W iln ie  n a  s ta łe  i je s t  s ta łą  w sp ó ł-  
pi nco w n iczk ą  p ism  co d z ie n n y c h :  
„N asz  K ra j" ,  —  „ G a z e ta  K ra jo w a " ,  
„SI w o “ , „K u r je r  W R en sk i" ,

'‘o.iatfcm z n a n a  je s t  p. H . R o m e r-  
O c h e n k o w a k a  ja k o  a u to r k a  s z e re g u  
k  >ążek:

K a n jla  (czyli m .lo ść  p a t r jo ty c z n a  
o b ra z e k  w ie rsz e m  z 1823 r.). M oj akt 
( p o w i e ś ; n a  tle s to s u n k ó w  p o lsk o -  
l i tew sk ich  p o  1905 roku , d w a  w j d a ­
nia), Sw oi ludzie  (n o w e le  o ludz iach  
z W i ic n s z c z y z n y ), K sią żka  o n ich  
( ro m a n s  p sy ch o lo g iczn y ) ,  R óżne św ia ­
ty  (p o w ieść  p o p u la rn a ) ,  Co jes l na  
niebie i  n a  ziem i?  ( p o p u la rn a  g eo -  
grafja , s z e ść  w y d a ń  w W iln ie ) .

K o m e d y je k  w ie r sz e m  i prozą: Noc  
św iętojańska. C zary w  lesie, S io s try , 
P rzyg o d y  m łyn a rza . N asza  szopka.

B roszur: Wilno, D w a  obrazy  (O -  
s t ro b ra m s k i  i C z ę s to c h o w sk i)  Krótka  
historja o św ia ty  na  L itw ie  i  B ia łe j  
R a s i, J a k  odzyskaliśm y Niepodległość?  
R a d y  prak tyczn e  dla nauczycieli w ie j­
skich, o r a  z

S c e n :  WUja u  Pastwa M ickiew i­
czów w N ow ogródku  w  1809, R e zu ­
rekcja W ileńska w  1919 roku  ( z d o b y ­
cie  W iln a  p rz e z  w o js k a  P i ł s u d s ­
k iego) .

W y b i :n y ,  n ie  z n a ją c y  ż a d n y c h  
kom p  ro m isc w  p a t r jo ty z m , g łę b o k ie  
u s p o łe c z n ie n ie  i p rz y w ią z a n ie  d o  
k ra ju  ro d z in n e g o ,  k tó re  z a w s z e  ce -

W  d n iu  w c z o ra js z y m  W iln o  o b ­
ch o d z i ło  u ro c z y śc ie  11-tą  ro c z n ic ę  
w s k rz e s z e n ia  P a ń s t w a  P o lsk ieg o  Już 
w  p r z e d d z ie ń  m ia s to  p rz y b ra ło  c h a ­
r a k te r  o d św ię tn y .  W s z y s tk ie  g m a c h y  
rz ą d o w e  i m ie jsk ie  o r a z  G ó ra  Z a m ­
k o w a  j a s n o  i lu m in o w a n e  czyn iły  
w ie c z o re m  e f e k to w n e  w ra ż e ń .e .

Nauożeństwo żałobne za du­
sze poległych policjantów.

W  n ied z ie lę  o godz .  10- i rano  
w  k o śc ie le  św . K az i- . . le rza  J. E . bis 
k u p  B a n d u rs k i  o d p ra w i,  n a b o ż e ń ­
s tw o  ż a ło b n e  za  d u s z ę  s z e re g o w y c h  
Po lic ji  P a ń s tw o w e j  w o je w ó d z tw a  
w  R eńsk iego , p o le g ły c h  na  p o s t e r u n ­
k u  w  o b ro n ie  ła d u  i b e z p ie c z e ń s tw a  
p u b l  c z n e g o .  N a  n a b o ż e ń s tw ie  p oza  
hcznie  przyby ł?  p u b licznośc ią  o b ecn i  
by l. p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  w  o s o ­
b a c h  p. p. w o je w o d y  R a c z k ie w ic za ,  
v . c e - p r e z y d e n la  m ia s ta  C zyża ,  r e k ­
to ra  U . S. B. ks. F a lk o w sk ie g o ,  p r e ­
z e s a  S ą d u  a p e la c y jn e g o  B uchw ica ,  
p r e z e s ó w  P .  K. P . i d y rek c j i  P .  i T .  
oraz  Izby S k a rb o w e ]  p o z a .e m  k o r ­
p u s  o f icersk i  Policji z k o m e n d a n t a ­
m i Iz y d o rc z y k iem  i K o n o p k o  n a  
ęzele.

P o  s k o ń c z o n e n ,  n a b o ż e ń s tw ie  w  
p o d n io s ły c h  s ło w a c h  p rz e m ó w ił  J. E . 
b isk u p  B andursk i ,  w y g ła s z a ją c  p i ę k ­
n e  p r z e m ó w ie n ie  o z a s łu g a c h  i c z y ­
n a c h  ty c h  n .e z n a n y c h  b e z im ie n n y c h  
sz e re g o w y c h  „arm ji w e w n ę t r z n e j" ,  
k tó rz y  w  o b ro n .e  b e z p ie c z e ń s tw a  
pu b l ic z n e g o ,  złożyli n a  o ł ta rzu  O j ­
czy zn y  to , co m ic h  n a jd ro ż s z e g o — 
w ła sn e  życie .

D a lsz y  c ’ą g  ż a ło b n y c h  u r o c z y s ­
to śc i  o d b y ł  się n a  R o s t  e, g d z ie  n a  
g ro b a c h  p o le g ły c h  p o l ic ja n tó w  z ło ­
żyli w sp a n ia łe  w ieńce: p. w o G w o d a  
R a c z k ie w ic z  o ra z  w im ien iu  m ia s ta  
v i c e - p r e z y d e n t  Czyż. N a  g ro b a c h  
p o le g ły c h  o b ro ń c ó w  W iln a  w irm :- 
n iu  Polic ji  W o je w ó d z tw a  W i le ń s k ie ­
go  z łozył w ie n ie c  n a d k o m is a rz  K o ­
n o pko .

Nabożeństwo solenne 
w bary lice.

i u roczystości w  d n ‘u w c z o ra jsz y m  
ro z p o c z ę ły  się  n a b o ż e ń s tw e m  dzi ęk -  
c z y n n e m  w  L azy l  jee k a te d ra ln e ,  
J e sz c z e  p r z e d  godz .  9-tą n a  P lac  
K a te d ra ln y  z a c z ę ł j  n a p ły w a ć  ocU 
d i i  ły  w o jsk o w e ,  u s ta w ia ją c  się  
w z d łu ż  p lacu .  L iczn ie  ro p r e z e n to -

uroczystości.
w a n e  by ły  ró w n ie ż  m ie js c o w e  o r ­
g a n iz a c je  P rz y s p o s o b ie n ia  W o js k o ­
w eg o ,  o rg a n iz a c je  s p o łe c z n e  i z a w o ­
d o w e  o raz  szk o ły  i U n iw e rs y te t .  W  
.arzdCci s -ę o d  św ia t ła  B ary l ice  
p ie rw sz e  m ie jsca  zajęli p r z e d s t a w  
cie le  w ła d z  z p. w o je w o d ą  R a c z k ie -  
w iczem , r i c e - p r e z y d e n te  m m ias ta  
C zy żem , r e k to re m  U. S  B ka. F a l ­
k o w s k im  s ta ro s tą  g ro d z k u n  Iszo rą  
i gen . K ro k -P a s z k o w s k u n  n a  czele .  
T u ż  ko ło  w ie l lPego  o ł ta rz a  zas ied l ,  
d o s to jn icy  ko śc io ia  w  o to c z e n iu  k a -  
p :tu ły  i kleru.

N a b o ż e ń s tw o  c e le b ro w a ł  J. E .  
b i s k u p  M ich a lk iew icz .  O k o l ic z n o ­
śc io w e  k a z a n ie  w ygłosił  ks. W  uler- 
j a n  M ey sz to w icz ,  n a w ią z u ją c  d o  e p o ­
p e i  walk, m ę c z a rń  i c ie rp ień  p rz e z  
jakie  p r z e s z e d ł  N a ró d  zan im  z a b ły ­
sła ju t rz n  a w o lno rc i .

Uczczenie zasług Policji 
Państwowej.

P o  n a b o ż e ń s tw ie ,  a  p r z e d  m a ją c ą  
n a s tą p ić  de f i ladą ,  w o b e c  z a s tę p ó w  
w o jsk ,  k tó re  w y p e łn i ły  p lac  d o k o ła  
bazy lik i  i p rz y le g łe  ul.ee . Do o d z n a ­
c z o n y c h  o f icerów  P  P  i p o l ic ja n ­
tów  p rz e m ó w ił  w k ró tk ich  s ło w a c h  
p . w o je w o d a  w. eń sk i  p o d k re ś la  ąc, 
iż s p ra w n o ś ć  policji c o raz  ba rdz ie j  
w z ra s ta  i że  z w ła sz c z a  polic ja  n a  
n a s z y c h  z iem iach ,  kb ire p rz e b y ły  
t r u d n e  o k re sy ,  z a s łu g u je  n a  w yróż  
n ien ie .  P a n  w o je w o d a  z a k o ń c z y ł  
p r z e m o w ę  s w ą  o k rzy k iem  na cześć  
N a j ja śn ie jsz e j  R z e c z p o sp o l i te j ,  n a  
c z e ś ć  G ło w y  P a ń s t w a  P  P r e z y d e n ta  
M o śc ick ieg o  i p ie rw s z e g o  b u d o w n i ­
c z e g o  P. M a r s z a łk a  P i łsu d sk ie g o .  
Z k o le i  p a n  w o je w o d a  w rę c z y ł  n a ­
s tę p u ją c e  o d z n a c z e n ia  n a d a n e  w  
d n iu  13X11 1928 ro k u  z a  zas łu g i  n a  
po lu  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b l iczn eg o .

( D alszy ciąg na  4-ef s tron i je.

II In H M B M M M j B — — T ~

I l i  U i i - M n a l l l B .
Dn. 5 lis tn p a d a r  b .o tw iera  się przy klinice

Poradnia dla [lmytli i  wadami mowy i gloso,
w którnj jednocześnie odoyw ać się będzie 
nauczan ie  czj tan ia  mowy z ust dla osób 
ze znacznie upośledzonym  stuchem . Go­
dziny p rzy jęć od 1—2 codziennie prócz 

niedziel i św iąt. 3179 o

d o b b b b b b b o b b d d b b b b b b d b b b b b b b
Premjeral Wkrótce Premjeral ]KINU TEA R

S Ł O N C E
Dąbręwskiego 5.

obraz ,  k tó ry  k a ż d y  widzieć: p o w in ien  
o d  n a jm ło d s z e g o  d o  n a js ta r s z e g o .

Mirona P j j a g J ^ c h  C i |
'edyny  obraz, k t i r y  uzyskał p ro tek to ra t LIGI NARODÓW. Epokow e dziełu, tm  
Keaiiz w ano na tle bohaterskich  s m a ia ń  z w ojny św iatow ej. D okładna rekon- “  
s ru k e ia  nistor.vczna 8 'n ie rć  znanego pułkow nika D rian fa  F ilm  peś .ięco  ly B I  
m ęczennik m o jonronniej-o/ej ,do«o 1 m 'zkości — W ojnie. W rolftoh g łów nych: B j  

Zuzanna Blanchettl, Andrć Nox i Hans Brousewetter. ^

a a n  l ^ t a O ^ B B B B i a B B B B B B B B B B B B B B B

Dymisja Cziczerina.

i Marją G o r e . y ń s s ą
jutro w Kinie „ H O L L Y W O O D '1.

P r z e b o j o w y  f i ł m  P o l H l i i e j  Z ł o t e j

f
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WIEŚCI I OBRAZKI 2 KRAJU
Z tirałatności grupy regjonamąj B. B. W. R.

Na teren ie  woj. nowogródzkiego 
odbyły się następujące  zebrania i w ie­
ce :

TY Horodzirju (pow. Nieśwież) 
odbyło się zebranie z udziałam 200 
słuchaczy, rek ru tu jących  się z Mie­
szkańców miesteczka, oraz okolicz­
nych  włościan. Przem ów ienie na  te ­
m a t  obecnej sytuacji i konieczność' 
zm iany Kanstytucji, wygł poseł Ig- 
nacyPuław ski.

W Sieniawce (pow. Nieś wioski) 
W  Sieniawce (powiat Nieświeski) 

s traży  pożarnych, miejscowi sympa 
ty c y  B. B. W. R., zaprosili posłów Tau- 
rogińskiego i Mokreckiego, k tó rzy  do 
zebranych 150 osób wygłosili p rze ­

m ówienia na tem at ak tua lnych  spraw  
politycznych i gospodarczych.

W llrycew  leżach i w Zaostrowie- 
czu (powiatu nieświeskiego), również 
odbyli wiece pp. posłowie Taurogińs- 
ki i MokrecŁ i.

W e wszystkich powyższych m ias­
teczkach spotkali się posłowie B. B. 
W. R. z całkowitem uznaniem  m iejs­
cowej ludności, k tóra, jak wynika z 
nastro jów , m a dosyć już judzenia, 
k tó re  było jedynym  celem party jn i-  
ków na tym  terenie. Realna praca  B. 
B. W. R. okazała się najlepszym  środ­
kiem  opanow yw ania  zamieszkałego 
przez mniejszości narodow e terenu.

Defraudacja w M ig iitrac^  w H.-Wilejce.
Jak  nam  donoszą zbiegł w niewiadom ym 

kierunku  urzędnik  m agistratu  * -W ileiki A- 
łeksander Giedrojć, zabierając z kasy m iejs­

kiej pieniądze w wysokośi i b .iżej n ieusta­
lonej. Giedrojć zostawił list, że popełnić 
chce sam obójstwo.

Uwadze myśliwych.
Pisaliśm y niedaw no, zt ubit-gła zima, o- 

b titu jąca  w ostre mrozy, w płynęła ujem nie na 
zvi ierzostan w w ojew ództw ie nowogródz- 
kiem , który w b ieżąc jm  roku  znacznie się 
pogorszył. Dotyczy to przedew szystkicm  za­
jęcy k tórych liczba zmniejszyła się eo naj 
m niej o połowę. W yjątek  zaś stanow ią 
szkodniki w szczególności wilki, ły c h  o s ta t­
nich  w przeciwieństwie do zajęcy, ilość się 
zw iększyła i to naw et w wielkim stopniu. 
N iejednokrotn ie słyszeliśm y o w ypadkach jak 
rozzuchw alone wilki podkopyw ały sio w m 
cy do w iejskich obór, w yciągając stam tąd 
sw ą zdobycz w postaci ow. ;c, i cieląt, W po­
wiecie now ogrodzkim  rzadko m nżna spotkać 
ta k ą  wieś, którejby wilki tej jesień nie wy­
rządziły  pow ażniejszych szkód. Poryw anie 
ow iec i cieląt z pastw isk, stoi tu  na po rząd­
k u  dziennym . Zdarzały się w ypadki, ż . do 
pasących się stad  przychodziło naraz  pn k il­
ka wilków  i nic sobie nie robiąc z krzyków- 
bezbronnych pastuchów- — śm iałe szkodni­
k i w yrządzały w stadach ogrom ne spusto­
szenia, zabija jąc  i unosząc zwykle co na jlep ­
sze sztuki.

Teraz, gdy już jesień m a się ku końcov i. 
w ieśniacy w krótce nie będą wypędzać swych 
trzód w pole na paszę. Z zam knięciem  bydła 
w oborach zm niejszy się łatwość zodbywa- 
n ia  dla w ilków  pokarm u, a poniew aż jest ich 
w ielka ilość, to siłą rzeczy będą one n ap a­
dać na ludzi. Jest oczywistem. że jak  tylko 
nastan ie  zim a i tęgi m róz orzyciśnie — to 
w ilki nie cofną się przed niczem. Dowodem 
tego mogą posłużyć ubiegłe la ta , kiedy to, 
chociaż w ilków  nie było tak  wiele jak dzi­
siaj, to jednak  napady  zdarzały  się dość 
często

Mimowoli nasuw a się pytanie co robią 
m yśliwi i jak  oni na to reagują? Jak  wiemy, 
w bieżącym  roku, wojew-oda now ogródzki p. 
Beczkowiez wydał rozporządzenie przedłu­
żające czas ochronny dla szaraków  do 15 li­
stopada, a dla bielaków- do 1 grudnia Otóż 
rozporządzenie to nie zostało przy jęte  p rzy ­
chylnie przez ogół m yśliwych, którzy do n ie ­
go się nie zastosow ali, rozpoczynając sezon 
polow ania na  długo przed term inem . 1 bied­
ne zające są niem iłosiernie w ybijane, pod­
czas gdy wilki g rasu ją  sobie spokojnie ro ­
biąc to co im się tylko podoba. Nie zapolo­

wano na  nich jeszcze ani razu  poważnie. 
W praw dzie przed miesiącem p rzyaszczono  
jednego z w iejką pom pą do Nowogródka, a- 
]e to jest bez znaczenia.

P rzypom inam y p myśliwym, że nbowiąz- 
kieni ich jest zrobić przynajm niej k ilka ob­
ław  na wilki. Dość polow ania w czasie och 
ronnym  na zające, trzeba zająć się grubszą 
zw ierzyna, tern bardziej, że leśni rabusie po- 
czną już w krótce zaglądać ao  ludzkich osie­
dli i napadać na podróżnych po gościńcach 
Kto jest napraw dę m yśliwym  ten nigdy rut. 
będzie gonit za nam acalnym  pożytkiem , ale 
przedew szystkiem  będzie się sta ra ł uw olnić 
w łasną okolicę od grożącego jej ze strony 
wygłodzonych zuchw ałych drapieżników  n ie ­
bezpieczeństw a.

' Zw racam y się przeto do w szystkich p in- 
wdziwych myśliwych z apelem, by zechcieli 
łaskaw ie załadować swe strzelby grubym  
śrutem  i postarali się jak  najprędzej uw olnić 
Nowogródczyznę od wilczej plagi.

A. M.

ŚWIĘCIANY
+  Chleb tanieje. Przed kilku dniam , w 

Postaw ach odbyło się posiedzenie korni ji 
badan ia  cen na którem  zapadła uchw ala ob ­
niżyć cenv na chleb biały do 45 gr. za k'g. 
na rh leb  zaś szatrow y do 35 groszy za kig.

Zniżka cen na  chleb podyktow ana zosta­
ła ogólną zniżką cen na zboże.

+  W yznaniowe "miny żydowskie w po­
wiecie postawskim.' Na terenie pow iatu po- 
stawskiego zostały ostatn io  u tw orzone dwie 
w yznaniow e gminy żydowskie, a m ianow i­
cie: w Postaw ach i Duniłow iczach. W yzna­
czeni na te stanow iska rab in i zostali za t­
w ierdzeni przez odnośne władze.

POSTAWY
- f  Pożary nie ustają. Onegdaj w powie­

cie św ięciańskim  k Żeladziu (gm. Żukojnie) 
z n iew yjaśnionej przyczyny pow stał pożar 
w zabudow aniach należących do Mendla Ka- 
rasina Pastw ą ognia padły dw a dom y m ie­
szkalne oraz k ilka zabudow ań gospodar­
czych. Straty, aczkolwiek nie zostały jeszcze 
dokładnie ustaione są b. znaczne.

0 zmianą nazwiska.
W  ostatnich  czasach bardzo czę­

sto  zgłaszają się do urzędu w ojew ódz­
kiego osoby, k tó re  z różnych p rzy­
czyn  p rag n ą  uzyskać zezwolenie na 
zm ianę swego nazwiska.

W związku z tem  władze adm in is t­
racy jn e  podają  do wiadomości osób 
za in teresow anych  dokładny opis po ­
s tępow ania  w tych w ypadkach, zaz­
nacza jąc  przy tem  jednak, że istr.ieją 
cz te ry  ustaw ow e ograniczenia, a m ia ­
nowicie:

1) Brzmienie niepolskie nazw is­
ka  nie jest dostatecznym pow odem do 
zm iany. 2) W ładza udziela zezwolenia 
n a  zmianę tylko w w ypadkach, zasłu­
gu jących  na szczególne uwzględnienie 
3) Nie wolno zezwolić na zmianę, jeśli 
-s.ię tem u sprzeciwi osoba posiadająca 
to  samo nazwisko. 4) Można nie zez­
wolić na  zmianę, jeśli zmianie sprze­
ciwi się <nna osoba (nie posiadająca 
tego samego nazwiska), z ważnych po­
wodów.

Proszący o zmianę nazw iska w no­
si podanie do województwa, w które 
go ok ięgu  mieszka proszący. Do po ­
dania  należy dołączyć m etrykę u ro ­
dzenia proszącego i dzieci, o ile nie 
pełnoletnie, m etrykę ślubu (o ile żo­
naty), dowód obywatelstwa polskiego. 
W  podan iu  należy zaznaezyć nazwis­
ko, k tóre proszący pragnie  przybrać 
i powody zamierzonej zm iany nazw i­
ska

W ładza ogłasza powyższe w ,,Mo 
n i to rze“ i w trzech dziennikach nie- 
u rzędow ych  i załatwia sprzeciwy, 
jak ie  wniesione zostają w okresie 90 
dni

Otóż w1 dalszym ciągu władze ad 
m in is tracy jne  wyjaśniają, jakie są 
skutki uzyskania zmiany nazwiska.

Uzyskanie zm iany nazw iska przez 
proszącego powoduje też zm ianę n a ­
zwiska żony i tych  dzieci które w 
chwili wniesienia podan ia  nie były 
pełnoletnie

Jak ie  są koszty zmiany nazwiska?
Strona prosząca o zmianę nazwi­

ska  ponosi koszta postępowania, do 
k tórych  należą: łaksa 220 zł. i koszta 
ogłoszeń w gazetach. Łącznie wynoszą 
koszta  z taksą  około 300 zł. Od zapła­
ty  taksy  można uzyskać zwolnienie.

Wreszcie zachodz’’ py tan ie  czy p e ­
ten t może łatwo uzyskać zmianę n az ­
w iska, t. zn. czy władze nie czynią w 
tej mierze żadnych specjalnych sprze­
ciwów ? Otóż jak nas inform ują, wła­
dze zezwalają zasadniczo na  zmianę 
nazwisk takich, k tóre  są wyrazam i u 
właczajacem i danej osobie w współ­
życiu ze społeczeństwem, u trudn ia ją-  
cem< zarobkowanie, naraża jącem i na  
śmieszność, nańbę w środowisku, w 
k tó rem  dana  osoba żyje, np. jeśli na

zwisko wyyraża nazwę zwierzęcia lub 
przedmiotu, jeśli jest u tw orzone z w y­
zwiska, zawodu lub takich  właściwo­
ści ciała lub charak teru ,  k tó re  ośmie­
szają noszącego to nazw isko.

Tak  samo jeśli chodzi o nazwiska 
niepolskie, k tóre w tłoinaczeniu na 
polskie podpada ją  pod rodzaj w y ra ­
zów poprzednio  przykładowo przyto­
czonych.

Prośbie o zmianę nazwiska na  po d ­
wójne zasadniczo się odmawia.

Jesienną porą.
Jesień owiewa nas sm utkiem  i m elan- 

cholją. Zm rok w ieczorny uspasabia do za­
dumy. Myśl przebiega długi szereg la t d ro ­
gi naszego żywota... No. i jakże? Czy nasze 
m arzenia z lat m łodzieńczych ziściły się cho­
ciaż w części? Czy osiągnęliśmy w ytknięty 
cel? A zresztą, czy wogól" w ytykaliśm y so­
bie jak iś cel i środki dojścia do m etty? J a ­
koś nie bardzo się nam  powodzi... T akie i 
inne spotykaliśm y przeszkody... To c is za ­
wiodło, znowu inne nie dopisało... Gdybyś­
m y byli wiedzieli, że... Albo, kto mógł p rze­
widzieć, że... Zawsze coś się przeciw ko nam  
sprzysięgało, coś nie dochodziło do skutku, 
coś się załam ało... i tym czasem  m ija ją  lata
— i nic. Ale przecież nie w szystko jeszcze 
skończone?... Jeszcze i dla nas słońce wzej 
dzie, zani.n  „rosa oczy w yje‘‘ — jak  mówi 
przysłow ie. Obyśmy za la t trzy, pięć, dzie­
sięć, o podobnym  wieczorze jesiennym  nie 
rozm yślali tak samo jak  dzisiaj.

Zacznijm y działać. N arazie na m ałą sk a ­
lę, ‘ale trzeba nareszcie do licha ciężkiego, 
coś realnego przedsięw ziąć, aby nasze nadzie­
je na  lepsze, spokojniejsze ju tro , m iały ja ­
kiś grunt, nie były czczemi fantazjam i.

Jeżeli trochę, chociaż trochę, poskrom i 
my nasze rniłe, wygodne przyzw yczajenia i 
zachcianki, jeżeli nieco m ocniej śeiśniemy w 
garści nasz ciężko zapracow any grosz, jeże 
li powiemy naszem u m arnotraw stw u grosza
— basta! i jeżeli od dzisiejszego dnia, m ie­
siąc w- m iesiąc, jak w zegarku, będziemy od 
nosili do P. K. O. kilkanaście lub kilkadzie­
siąt złotych na ubezpieczenie życiowe — to 
po latacli k ilkunastu  będziem y posiadali kil 
kanaście tysięcy złotych, w łasnych pieniędzy
— na stare  lata.

Sposób prosty  i skuteczny W szystko inne 
może zawieść, jak  już nas n ieraz zawodziło, 
ubezpieczenie przyszłości napew no nie za­
wiedzie. W ięc? Nie czekajcie okazji, ale po- 
prostu  dzisiaj w pierwszym  lepszym oddzia 
le pocztowym , zaw rzyjcie ubezpieczenie ży. 
ciowe w P. K. O.

Inaczej czeka was Jos, ot tego tam  za ok 
nem, podrzucanego przez w iatr jesienny, 
liścia AJ. Cz

TEATR LUTNIA.
Rewja w leńska „Złote VI ilu U- 

dział biorą: Helena Morettti, Halina 
T rh o rzan k a .  Irena  Orwicz, Seigjusz 
Konter, J an  Konstantvnov icz. .\g- 
m unt Rewkowski, Witold Romer, 
Miecz, sław Rzewuski. D ekoracje 
Lidja Cholel, Conferensier —  B en ja­
min Drwicz A kom panjam ent,  a u to r ­
stwo piosenek i muzvki rewjowej —  
Jerzy Świętochowski.

A więc rozwija się coraz lepiej i 
m a  już swój genre, powiedzia łabym  
vileński bo i ten gatunek wesołości 

i dowcipu, ostrożny, grzeczny, dysk­
retny, bez sprośności i brutalności, to 
właśnie jest wileński gust i dlatego 
wileńskie „rewellersy“ m ają  tyle p o ­
wodzenia, a warszawski k ab a re t  2 3
razy m iał w Wilnie ostry  p ro test  p u b ­
liczności Cz\ np jakieś „Morskie O- 
k a “ i inne stołeczne sceny w yobraża­
ją  sobie wieczór śmiechu bez żydov s- 
kich kawałów, które tam  są fundum e- 
niem  wesołości i dowcipu? Pewnie 
nie, a tu  u  nas um ieją  przez sz treg  
p rogram ów  bawić publiczność bez 
w > zyskania śmieszności akcentów.

Program  ostatniej rew.ii jest u ro z ­
maicony: na  początku  ujrzeliśm y o- 
braz redakcji „C zerw oniaka“, w do ­
wcipnej satyrze n a  pisma, gdzie bez 
m orderstw  i po k ra jan y ch  tru p ó w  nie 
mogą sjg obejść. Amatorzy grali odść 
swobodnie, najlepiej pan  Konstanty- 
nowicz. Doskonałe były ruchy, pod 
kreślające k a ry k a tu ra ln e  ujęcie tem a­
tu

P an  Zagłoba nie w ydał mi się tra- 
fnem  ujęciem bibosza i zawadjaki, ale 
w ykonane było ładnie. „ Ja  pan ią  
znam " p. Rewkowskiego, jest miły m. 
dowcipnym  w arjan tem  tego rodzaju  
piosenek i p an  Rewkowski z wielkim 
wdziękiem zapewniał obecne na sali 
panie że je zna. Tango argentyńskie 
w tej in terpre tacji  było pełne poezji 
i ślicznie ujęte. P. Moretti wykazała 
głos miękki, wnikliwy, duże poczu 
cie artystvczne stylu, no i odpowiednia 
powierzchowność i strój. \ \  tańcach 
i śp iew kach jako  to: Urszula i Taniec 
norw eski w ykazało trio  (Tchorzan- 
ka, Rewkowski i Konstantynowicz 
lub Rzewuski na  przemiany), świetny 
hum or i poczucie rym u w kom icznych 
gestach, p. Tchorzanka  daleko za so­
bą zostawiła o rd y n a rn ą  i grubą Zulę 
Pogorzelską, m a  więcej wdzięku i po ­
mysłowości w tańcu, więcej tylko trze ­
ba h u m oru  w śpiewie, m im ika  bez z.a 
rzutu.

„Złote W ilno" i „Czerwone róże" 
przekracza ją  przeciętne ram y rew jo 
wych efemeryd, to miłe kw iatki poe­
zji miejscowej, k tó reby  warto wydać 
i śpiewać częściej i dalej, melodje są 
proste, łatwe i pełne wdzięku. W yko 
nano  je znakomicie, Czerwone róże z 
duzem napięciem  drum atycznem  i n a ­
stro jem  odpowiednim.

Rewellerzy m ają  tak ustalone p o ­
wodzenie, że gdy się ukażą  w sw‘ych 
białych u b ran iach  na scenie już się 
wszyscy cieszą; ze śpiewanych os ta t­
nio piosenek Don Ju an  m a  na jdow cip ­
niejszy układ, ale publiczność była o- 
burzona, że u lubionej Mejszagoły nie 
posłyszała. I tu  uwaga do młodych 
artystów. Trzeba bisować. Jeżeli p u ­
bliczność tak  długo klaszcze, że kon- 
ferencierowi już cierpliwości b rakn ie  
to  trzeba się jeszcze raz pofatygować, 
taki już zwyczaj.

Conferencierem był p. Drw icz 
(pseudonim) bardzo dobrym , dowci­
py jego były rzetelnii wesołe i zabaw ­
ne, nie wysilone, k o n tak t  z publicz­
nością jak  najlepszy. Tylko dzięko­
wać tej młodzieży za chwilę szczerej 
wesołości w dobrym  tonie, nie o b ra ­
żającej niczyich uczuć, i w które j  czuć 
że się au torzy  razem  z nam i baw ią 
jak  najm niej.

Czekamy dalszych występów.
Publiczności n a  3- em przedstaw ie­

n iu  było pełniusieńko i śmiała się o- 
choczo. Hro.

KRONIKA

Wzrost wpływów celnych.
W  ciągu w rześnia r  b. wpływy celne z 

ty tu łu  przyw ozu tow arów  zagranicznych 
wzrosły w porów naniu  do ub. m. o 3 m ilj. 
317 tys. z}. W  październiku r. b. wpływy z 

eł przyniosły  skarbow i państw a 29 milj.
tys. zł., co w porów naniu do dochodu : 

ub. in. (̂ 7 m ilj 024 tys.l stanow i wzrost o 
2 m ili. 095 tys. zł,

Pow iększenie się wpływów celnyćh ozna­
cza w zrost przyw ozu tow arów  zagranicznych

Wtorek
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Dziś: Marcina P. M. 
Jutro: Stanisława Kostki.

Wschód słońca—g. 6 m. 46 
Zachód , —g. 15 m. 56

Spostrzeżenia Zakładu M e teoro log icznego  
U. S. B z dnia 11 X l- t9 2 9  roku
Ciśnienie średnie w milimetrach: 768 
Temperatura średnia: +  5 C°
Minimum: -f- 1 
Maximum: -i- 7 
Opady w milimetrach: —
Wiatr: południowy.
Tendencja barometr.: spadek nast. stan stały. 
U w agi, pochmurno.

M IE JSKA

— Biura meldunkowe. P rzeprow adza się 
obecnie hadanie sposobów pracy w poszcze­
gólnych b iurach  meldunkowych.

Chodzi m ianow icie o należyte zorgani­
zow anie działu ew idencji mężczyzn, w wieku 
w ojskowym, co ma w ielkie znaczenie dla 
spraw  w ojskowych.

D otychczas kierow nictw o tych spraw  spo­
czywało w rękach kierowniczek biur. Obec­
nie kierow nictw o to obejm ą tac howcy, by­
li wojskowi, obeznani ze służbą’ew idencyjną 
co spow oduje bardziej sprężyste prow adze­
nie działów  wojskowych. (o)

— Śpieszcie z legalizacją miar i wag. 
W najbliższy piątek upływ a definityw ny te r ­
m in legalizacji narzędzi, m iar i wag, będą­
cych w użyciu na terenie I i II som isarja- 
tów  poi. państw .

— Oświetlanie klatek schodowych. Na 
skutek lustracji klatek schodow ych dokona­
nych przez starostw o grodzkie, szereg w łaś­
cicieli dom ów  oraz dozorców, zostało pocią­
gniętych do odpow iedzialności adm inistra- 
cy jno-karnej i ukaranych  w dniu w czora j­
szym od 50 do 15 zł z zam iana na 10 do 3 
dni aresztu  Starostw o zam ierza nadal p rze­
prow adzać takie  lustracje, pociągając do su ­
row ej odpow iedzialności jak  dozorców tak  i

właścicieli domów za nieośw ietlnnie lub n ie­
dostateczne ośw ietlanie klatek schodowych, 
zarów no frontow ych jak i kuchennych.

WOJSKOWĄ
— Zebrania kontrolne. Dziś, w dniu 12 

listopada do zebrań kontrolnych (A rsenalska 
5) m ają  się staw ić wszyscy szeregowi rezerwy 
i pospolitego ruszenia, urodzeni w roku \902 
z nazw iskam i rozpoczynającem i się na lite 
ry A B C D i Ł.

Ju tro  do staw iennictw a pow ołani są sze­
regowi rez. i posp. ru s2. z nazw iskam i na lit. 
F G H I i J.

— Meldunki wojskowr. Na mocy p rzep i­
sów w ojskow ych, każda osoba, opuszczająca 
na pew ien czas m iejsce swego stałego zam ie­
szkania, obow iązana jest zam eldow ać o wy- 
jeżdzie odpow iedniej władzy, upow ażnionej 
do prow adzenia m eldunków  w ojskow ych. 
O ile chodzi o osoby, często opuszczające 
miejsce swej stałej siedziby dla celów n a ­
tury  służbowej lub pryw atnej-zarobkow ej, 
jak  to się dzieje np. z w ojażeram i, to na m o­
cy parag r 499 rozporządzenia wykonawczego 
do ustaw y w ojskow ej, osoby takie mogą u- 
zyskać od władzy adm in istracji ogólnej zw ol­
nienie od każdorazow ego m eldunku, przy- 
czem obow iązane są w skazać osobę, k tóra  
zawsze będzie w .edziała o m iejscu przeby­
w ania petenta i będzie obow iązana za ła t­
w iać spraw y w ojskowe petenta. Do m eldun­
ków obow iązani są szeregowi rezerwy, lub 
pospolitego ruszenia od rocznika 1883 do 
1911-go.

l i t e r a c k a

— 80-fa Środa Literacka odbędzie się ju ­
tro, 13 b. m. o godzinie 20-ej w siedzibie Zw. 
L iteratów  (O strobram ska 9), pod tytułem : 
„P ieśń m iłosna na przestrzeni w ieków". 
Znana śpiewaczka p. M arja M odrakowska z 
W arszaw y, odśpiew a liczne pieśni miłosne 
różnych krajów  i epok, od trubadurów , do 
kom pozytorów  w spółczesnych. Śpiew przep la­
tany  będzie recy tacją  w ierszy lirycznych, 
w wykon. art. t. m iejsk. p. W yrzykow skiego. 
Słowo w stępne wygłosi p. St. W ęsławski.

W stęp tylko dia członków i sym patyków  
Zv". L iteratów , oraz d la gości w prow adzo­
nych przez członków  zw yczajnych.

Parkany wileńskie.
Pun m inister Składkow ski zapisze się w 

pam ięci potom nych, jako  ten m inister, k tó ­
ry  zastał Polskę drew nianą, a zostawił... po ­
m alow aną. Spraw a bielenia domów była dy 
sku tow aną u nas szeroko w prasie, było spo­
ro  zastrzeżeń w tej spraw ie, zastrzeżeń słusz­
nych. Ale nikt nie podniósł sprzeciwu wr spra 
wie nakazanego, rów nież przez pana m in ist­
ra , bielenia płotów  i parkanów . Nie wiemy 
tylko czy w om aw ianem  zarządzeniu władz 
zwrócono uwagę, że przed m alow aniem  par 
kany należy doprow adzić do porządku, to 
znaczy w ylatać, w yrów nać i podeprzeć zmur 
szałe i walące się deski

W  W ilnie jes t m nóstw o niezabudow anych 
placów, czekających na lepsze czasy i na 
kredyty  budow lane. Place te są oczywiście 
oparkam one. Zwłaszcza na przedm ieściach 
w ileńskich, na Zwierzyńi i i na Śnipiszkach 
całe ulice ciągną się w śród opłotków , o ta ­
czających starośw ieckie doinki z ogródka­
mi W ygląda to bardzo m alowniczo, poety­
czni" i zacisznie, ale stan tych płotów p rze­
rażeniem  napaw a każdego dbającego o Ca­
łość ..wych członków  przechodnia Deski i 
żerd: ie ulegając p iaw u przyciągania chylą 
się nieodw ołalnie ku ziemi, ściślej mówiąc, 
ku ciągnącym  się wzdłuż nich tro tuarom , 
jakgdyby u p a tru jąc  m iejsca, gdzie m ogły­
by swobodnie się rozw alić. Schylone tak, po ­
kryte m chem  i najeźonę sękam i, przeg ląda­
ją  się w ulicznych kałużach, jak  w ierzby p ła­
czące nad cichem i sławam i Tylko malować!... 
N iektóre są niziutkie, skrom ne, takie sobie 
zwykłe sztachetki, za którem i widać zielsko 
i zapadłe w ziemię domostwa, inne sterczą 
wysoko w górę, szczerzą groźnie drzazgi i 
szczapy- chroniąc za sobą jakieś rum ow iska 
i składy desek.

P arkany  w ileńskie razem  z koślawem i 
brukam i tw orzą typow y obraz uliczek nasze­
go m iasta. O bruki troszczy się podobno m a­
g istral. A kto się opiekuje parkanam i?  Kto 
m ocen jest i ttsc kogo w płynąć, aby te ciąg 
nące się na kilom etry ogrodzenia" n a b ra ­
ły p . 'yzwoitego wyglądu, aby nie p rzeraża 
ły ludzi sw oja nadm ierną często w \sokością  
i ,,’rozbą natychm iastow ego zaw alenia się.

Może jak i dobroczynny w icher u litu je  się 
kiedy nad  tem  próchnem , połam ie to  co zła 
m ane być pow inno i w ten sposób przyśpie­
szy „renesans" w ileńskich parkanów .

L

Z S Ą D 0 W
Tajemnicza dama pswodern rozprawy 

rewolwerowej.
Przed dwoma blisko laty W ilno poruszo­

ne było tajem niczem  krw aw em  zajściem , ja ­
kie się rozegrało m iędzy ppor. 3 p. a. c. J a ­
nem Pocieehinem , a studentem  politechniki 
lw ow skiej B ronisław em  Krzyżanowskim , sy­
nem znanego adw okata wileńskiego.

Oto nad w ieczorem  dn. 2 stycznia 1928 r. 
ao  m ieszkania ppor. Pociechina odnajm ują- 
cego przy ul. K alw aryjskiej 57 od p. Duby 
Borgm anow ej dw a pokoje przyszedł, po u- 
przedniem  zapow iedzeniu swej wizyty młody, 
bo 21 letni Bronisław  K rzyżanowski.

Rozmowa toczyła się w sypialni ppor. 
P. około pół godziny, gdy dom ow ników  zaa ­
larm ow ał cały szereg w ystrzałów  rew olw e­
row ych.

Do pokoju wbiegli ordynans ppor. P. oraz 
p. Borgm anow a z có rką i u jrzały  rannego 
K rzyżanowskiego podtrzym ującego słan iają- 
cegu się Pociechina i tam ującego krew, k tó ­
ra obficie broczyła z rany w głowie

Nadbiegłe panie przeniosły porucznika na 
łóżko i  zajęły się opatryw aniem  rannych, 
zaś o idynans wybiegł na miasto, by wezwać 
pogotowie i zaw iadom ić o w ypadku policję.

PrzybyN  po lic jan t znalazł na podłodze 
ieden rew o.w er, zaś Krzyżanowski w ręczył 
m u drugą broń, k tórą  m iał w kieszeni

1 *kazało się — dw aj mężczyźni w zajem nie 
dali do siebie szereg strzałów  rew olw ero­
wych odnosząc ran y : ppor. P. dwie w głowę 
. okolicę podobojczykow ą, zaś Krzyżanowski 
pięć, w unie ręce, p raw ą pierś oraz dwie r i_- 
ny w tułów.

Obu rannych  przew ieziono do szpitala.
Zhrów it i ppor. Poriech in  jak  i K rzyżano­

wski odm ówili policji w yjaśnień, ograne za­
jąc  się do ośw iadczenia, że obaj strzelali no 
sjebie.

Po przebytej kuracji, k tó rą  poszw anko 
W m i przeszli pom yślnie postaw  eni zostali 
w stan  oskarżenia o usiłow anie zabójstw a
w aiekcie.

Spraw a w stosunku do ppor. Pociechina 
znalazł, się w sadzie wojskowym, który uz­
nając iz oskarżony działał w obroni" w łasnej 
sprawę um orzył, natom iast przeciw ko k r - y  
zanowski -mu proces toczył się w czoraj przed 
sądem okręgowym -tó rem u  przew odniczył 
p. Wiceprezes w y j iału karnego M. Kadusz- 
k lewic z przy udziale pp. sędziów Sienkiewi- 
cza i brzozow skiego.

O skarżenie wnosit podprokura to r p. Za -
S  h / P ,p ie t !  je  w in,ieniu ppur Pocie- chma k t ó r y  w ystąpił z akcją  cyw ilną z p

: wd> 1 u,a,ncj w kwo' ie
Podsądnego który  odpow iadał z w olnej 

stopy, b ron ił mec. Zygm unt Jundziłł.
Pod sądny K rzyżanowski do winy sie nie 

przyznał i oświ idrzył że nie m iał zam iam  
zabijać ppor. P„ lecz jedynie unieszkodliw ić

Ppor. Pociechin, w ystępujący w ■ f "rak - 
terze św iadka zeznał, że krytycznego dn ia  
osk. K rzyżanowski był u niego' o godz. 3-ej 
po poi a poniew aż nie znaiazł go w miesz­
kaniu, pozostaw i' bilecik zapow iadając sw4 
wizytę w bardzo w ażnej spraw ie na  godz. 
* J - i ą  w ieczór.

O oznaczonej porze przyszedł istotnie i 
prosił o udzielenie mu kilkum inutow ej roz- 

był w pukoju sypialnym , 
skąd głosy nią mogły dochodzie do innej cz 

•,sci- m ieszkania, h izyżanow sk i zarządał od
ladka, by p rzesta ł asystow ać pew nej d a ­

mie, nazw iska k tórej św iadek odm ów ił wska 
zania. Żądania tego świadek nie chciał uw­
zględnić, a w odpow iedzi na to  osk K rzyża­
now ski błyskaw icznym  ruchem  w yjął z k ie­
szeni gotowy do strzału  brauning i oddał z 
mego kilka strzałów , których rezultatem  by­
ły odniesione rany

Ppoi. P. chcąc obezw ładnić szaleńca się­
gnął do kieszeni po rew olw er i dał k ilka 
strzałów

Po zeznaniach dom ow ników , k tórzy  o 
podłożu .a jsc ia  nic powiedzieć nie mogli, 
stw ierdzili, że po w ym ianie—strzałów  K rzy­
żanow ski sam  ranny  opatryw ał ranę  porucz­
nika, oraz że zam ienili następujące zdania : 
Ppor. P. pytał: „Panie  B roninsiu, czego pan 
chciał ozisiai, po co pan przyszedł do m nie?", 
na co K rzyżanow ski z rezygnacją odparł, 
„ tak  pow inno było być między nam i". S tanął 
przed sądem  o jriec  podsądnego, m ecenas 
Krzyżanowski, s to ry  oświadczył, że podło­
żem zaj>eia była kobieta, studentka l). S. B., 
w obronie k tórej w ystąpił syn, a  będąc w sła ­
nie silnego podniecenia rozm ow ą, chw ycił 
za uroń.

Na zapytanie przew odniczącego świadek 
m e chce ujawmić nazw iska owej studentki, 
' dnak oznajm ia, że zna ją i stosunek je j do 
Krzyżanowskiego i ppor. P. student U.S.B. 
W łodzim ierz Zon.

Sąd postanaw ia sprow adzić tego św iadka 
do sądu celem przesłuchania.

V międzyczasie zeznają świadkowie, k tó­
rzy jak ks. Lewiek! prof. Kościałkowski cha­
rak teryzu ją  podsądnego, jako  zdolnego i 
wiele obiecującego młodego człowieka.

W reszcie woźny sądow y oznajm ia, iż Sw. 
Zon przybył.

_ Sąd wzywa go i zaprzysięga: Św Zon oś- 
v iadcza, żc wie, iz ppor. P. m iał kiedyś za jś­
cie z o r, j  dam ą, lecz nazw iska je j w zbrania 
się powiedzieć.

Przew odniczący nakłada na św iadka k a ­
rę  grzyw ny w kwocie 200 zł. i w dalszym  
ciągu dom aga się u jaw nienia nazw iska stu- 
dei.tki

Świadek zasłania się obietnicą daną  i od ­
m aw ia odpowiedzi.

Przew odni"zący dodatkow o skazuje św. 
na  grzyw nę 500 zł. oraz osadzenie w areszcie 
przez 2 tygodnie i poleca policji zaareszto­
wać Zona i odprow adzić do aresztu.

Dalszy przew ód nic nowego nie wniósł 
do spraw y

Podproku ra to r Zahorski dopatru jąc  się 
w czynie oskai żonego prem edytacji żącia 
surowego u k aran ia  go zgodnie z aktem  os­
karżenia.

Adw. L itvnski popiera w całej rozciągłuś- 
CI oskarżenie i zasądzenia powództwa, c e -  
łem dan ia  satysfakcji m oralnej jego moco 
daw cy ppor. Pociechinowi.

W pieknie skonstruow anem  przem ów ie­
niu obrończem  meę. Jundziłł w ykazuje, że 
Krzyżanowski działał pod wpływem silnego 
afektu ■ prosi o zastosowanie do niego czę­
ści 2 art. 458 o w ym ierzenie jaknajłagodniei- 
szej kary . J

O skarżony w ostatniem  słowie opisuje m o­
m ent poprzedzający krw aw e zajście i ob ­
staje przy tem, że n ie m iał możności inaczej 
załatw ić te j spraw y.

Sąd zam ykając rozpraw ę zapow iedział o- 
gtoszenie w yroku na  godz. 12-tą dnia dzi­
siejszego. Ra- er.

Nadużycia w agencji pocztowej.
Brat, zastępujący brata gotówkę przywłaszczył sobie.

M miejscowości Holubicze, kierownikiem  
agenćji pocztow ej był Stanisław  Ostasze 
wski, który  jednak w yręczał się jako za­
stępcą swym bratem  Janem .

Braciszek zrzucone na jego bark i obow ią­
zki pojm ow ał swoiście i um iał je  sobie up rzy ­
jem ni ić setnie przy lada nadarzającej się
sposobności.-

I tak dla m ieszkańców  Hołubicz nadcho ­
dziły n iekiedy przesyłki za zaliczeniem . O- 
staszew ski je doręczał adresatom , pobierał 
za nie należne w ysyłającym  pieniądze, lecz 
nie odsyłał ich, a zatrzym yw ał sobie.

Bywały w ypadki, że w ierzyciele przez a- 
gencję przysyłali weksle do w ykupienia ich 
przez wystawców, zam ieszkałych w Hołuńi- 
cza"h. O staszewski w ywiązywał się z obo­
li iązków skrupulatn ie , odszukiw ał w ystaw ­
ców, ściągał należne od nich z ty tu łu  zobo­
w iązań kwoty, ale pieniędzy nie zw racał ko­
mu należało.

Skrzętnie też badał korespondencję, zwła 
szcza am erykańską, a  gdy znalazł, broń Bo- 
lc  w kopercie gotówkę, uw ażał za swój obo­
wiązek konfiskow ać ją, jako  niewłaściwie 
przesyłaną.

Nadchodzące, lub w ysyłane pieniądze 
przekazam i też przyw łaszczał sobie.

Słowem wszystkie swe obow iązki speł­
n ia ł ze zrozum ieniem  i nielada sprytem , był

jednak  wrogiem  jakichkolw iek tranzakcy j 
finansow ych.

Ażeby te jego m anipulacje nikogo nie ra ­
ziły, odpowiedni! prow adzi) książki, spo­
rządzał pokw itow ania i t. p. dowody, które 
m iały odwlec m niej przy jem ne dla niego 
chwile.

Na skutek, jednak  rek lam acyj osób, uw a­
żających się za poszkodow anych do agencji 
zjechał inspektor Kalinowski, delegowany z 
Wilna i w mig zorjenlow ał się w sytuacji, 
uw ażając sposób prow adzenia agencji za 
przes* ;pczy. a specjalny kontro ler skonsta- 
tow ł że i ciągu pół roku, za zastępstwo 
b ra ta  Jai Osmszew^ski polikw idow ał sobie w 
ten spo .ób  1238 zł. i tu dolarów .

Przed pocztą odpow iedzialny był oczy- 
w'ia< ie S tanisław  O staszewski, któri mu spe- 
cja.i.ie  zlecono obow iązki, jednak  za p rzy ­
w łaszczenie, jak  nazw ano te m anipulacj", w i­
nę ponosił Jan  O staszewski, który  nie będąc 
z poczta zw iązany służbowem i węzłami, st„- 
b -J  przedw czoraj przed sądem  okręgow ym , 
jako  zwykły p rzyw łaszczycie  oraz D lszerz 
dokum entów .

W  rezultacie przewmdu sądowego prow a­
dzonego przez pana sędziego N iekrasza. przy 
udziale pp. sędziów Bobrowskiego i B rzo­
zowskiego, zgodnie z w nioskiem  podprok. 
K orkucia, skazany został n a  rok  dom u po­
praw czego. Ka-er.

ZEBRANIA I OPCZYTY
— W ileńskie Towarzystwo Lekarskie.

W e środę dnia 13 listopada r. b, o godzinie 
8-ej wieczorem w lokalu w łasnym  (Zamko­
wa 24) odbędzie się posiedzenie naukow e 
W ileńskiego Tow arzystw a L ekarskiego z n a ­
stępującym  porządkiem  dziennym : 1) odczy 
tan ie  protokułu, 2) Dr. Łukaszewicz, pokaz 
chorego z Oddziału W ew nętrznego Szpitala 
W ojskowego, 3) prof. dr. J. Szm urło: Z kazu- 
istyki błędów rozpoznaw czycn w dziedzinie 
c ierpień  mózgu.

SURAW T ROSYJSKU

— Nabożeństwo żałobne za dosze ofiar 
terroru bolszewickiego. W ubiegłą niedzielę 
z rac ji 12-ej rocznicy rew olucji październ i­
kowej z inicjatyw y tu tejszej koionji ro sy j­
skiej odbyły się żałobne nabożeństw a za du ­
sze ofiar te rro ru  bolszewickiego.

R 6 l  Wl
— W sklepie futer Złatkowleza przy uL 

N iemieckiej w ładze skarbow e zasekw estro- 
waly w iększą ilość tow aru  pochodzenia za­
granicznego.

Zaseky. estrow ane futra, w artości k ilku ­
dziesięciu tysięcy złotych przew ieziono do 
składów  na stacji tow arow ej.

TEATR I MUZYKA
— T eatr miejski na Pohulanet. Przeds­

tawienie dia inteligencji pracującej. P rag ­
nąc uprzystępnić jak  najszerszym  w arstwom  
społeczeństw a oglądanie św ietnej k ro to rh - 
win polskiej A. G rzymały-Siedleckiego „Ma- 
m an  do w zięcia" dy rekcja  tea tru  od dnia dzi­
siejszego specjalnie zniżyła ceny wszystkich 
biletów  na tę sztukę. „M am an do w zięcia" 
ukaże się w prem jerow ej obsadzie z A Zel­
werowiczem  w roli głównej

W próbach „Sen nocy letn iej" W. Szpks- 
p ira  z m uzyką M endelsońna.

— T eatr m iejski „L utn ja“ Dziś będzie 
g rana w dalszym  ciągu św ietna groteska 
W inaw era „R. H. Inżynier" k tóra  odniosła 
w ielki sukces artystyczny i cieszy się nie- 
słabnącem  powodzeniem .

N ajbliższą prem jerą będzie „O berżystka" 
Goldoniego, w opracow aniu  reżyserskiem  p. 
Zelwerowiczówny.

—  Poranek baletowy. Pierwszy w se­
zonie bieżącym  poranek baletow y odbędzie 
się w nadchodzącą niedzielę 17 b. m. w te ­
atrze „L utn ia". Udział b iorą: znana w ybitna 
tancerka Z. Saw ina-D olska, oraz wielce u ta ­
lentow ana 7 ietnia Donia Minkowicz.

Ceny m iejsc od 50 groszy.
ystępy Malickiej, Węgierko 1 Sawana. 

Znakom ici artyści M. Malicka, A. W ęgierko 
i Z. Saw an w ystąpią w najbliższy czw artek, w 
is ta tn itj now ości sezonu, doskonałej sztuce

I enca „T rio". «
Bilety do nabycia w kasie zam aw .ań od

I I  do 9 w ieczorem .
— Wieczór pieśni Marji Modra] owakiej. 

W  czw artek 11 b m. w sali teatru- na P ohu­
lance, odbędzie się jedyny w swoim rodza­
ju  w ieczór pieśni, w ykw intnej p ieśn iark i Ma- 
r ji M odrakow skiej, k tóra  w yw arła olbrzy 
n ie  wTażenie na  w ystępie zeszłorocznym . 
P rogram  obejm uje pieśni różnych narodów  
od trzynastego w ieku do naszych czasów.

Początek o godzinie 8-ej. Bilety zawczasu 
nabyw ać m ożna w kasie zam aw iań w tea- 
•trze „L u tn ia" od godz. 11 do 9 w., zaś w 
dnie koncertu od g 5 w kasie tea tru  na Po­
hulance.

R A D J 0
WTOREK, dnia 12 listopada 1929 roku,
11.55 Sygnał czasu. 12.05: Koncerl m uzy­

ki popularnej. 13.10: K om unikat m eteorolo­
giczny. 15.40: program  dzienny, repertuai i 
chw ilka litew ska. 16:00: K um unikat orga- 
nizacyj społecznych. 16.15: Audycja dla dzie­
ci „K ronika życia m łodzieży" wygł. wróżka 
Dzieciolubka 16.40: Gramofon. 17.25- O pan i 
d la pani — opow ie Zula M inkiewiczówua, 
17 45: Audycja m uzyczna dla dzieci. 18.45 Z 
m oich w spom nień  m uzycznych —  7 odczyt 
wygł. prof. M. Józefowicz. 19 101 K rótki za- 
rys iile ra 'u ry  polskiej — „R ej" pog. U wygŁ 
Józef W ierzyński. 19.30: Kurs języka n ie­
mieckiego, lekcja 4, prow adzi d r W łodzi­
m ierz Jacobi. 19.45. „Dlaczego pow inniśm y 
się żywić pokarm am i roślinnem i?" odczyt 
wygłosi p rof Jan  Muszyński 20.00: P rog­
ram  na środę 20.15: T ransm . z W arszaw y. 
K oncert Jan a  K iepury, poczem feljetony i 

kom unikaty.

ŚRODA, dnia 13 listopada 1929 roku.
11.55' Sygnał czasu. 12.05: Poranek m u­

zyki popularnej. 13.10: K om unikat m eteoro­
logiczny. 15.40: Program  dzienny, rep e rtu a r 
i chw ilka litew ska. I b 00: K om unikat orga-
n izacyf społecznych. 16.15: Audycja dla dzie 
ci. „Czego ludzie nie w ym yślą" odczyt wygi. 
H enryk Tokarczyk T ransm  na inne stacje. 
16.45: Koncert ork iestry  w ojskow ej 1 p. p 
Leg 17.20 N iespodzianka teatralna. 17.45 
K oncert z W arszaw y. 18.45: K w adrans a k a ­
dem icki. 1905 Audycja wesoła „W  osiedlu 
dzik ich" 6 fragm ent powieści L ejk ina- „Nasi 
zagran icą" w wyk. Zesp Dram. Rozgł. W ił. 
19.30: Kurs języka włoskiego, lekcja II p ro ­
w adzi dr. Janina R ustkow ska. 19.15: P rogr 
na  czw artek, sygnał czasu i rozm aitości. 
20.05: „Życie gw iazd" odczyt wvgł. dr. S tani­
sław Szeligowski. 20.30: T ransm . 80 ej śro ­
dy literackiej. 22.00 Transm . z W arszaw y 
— feljetony, kom unikaty  i muzyka taneczna.

KIN A i P I L M Y
„HR VB1A MONTE CHRISTO", „KOBIETA 

BEZ ZASŁONY".
(Hollywood i Ognisko Kolejowe).

W  ogłoszeniach o pierw szym  z tych fil­
mów powiedziano, że „nie ma on nic w spól­
nego", z w yśw ietlanym  przed paru laty in ­
nym, o tej sam ej treści. Tak jest. P o tw ier­
dzamy to z n iem ałem  ubolew aniem  wszaKże, 
albowiem tam ten , pitrw szy sta ł o całe n ;ebo 
wyżej. Oczywiście nie technicznie, ani deko- 
■•acyjnie (co jest tatkże w znacznej m ierze 
kw estją techniki) ale ak torsko  T akich wspa 
n iałych  w ykonawców spotyka się w jednym  
ba tysiąc- film lw , jeśli o historyczne, albo 
powieściowe chodzi W ogóle n ieistn iejąca 
już niestety firm a Gaum onł odznaczała się 
szczególną Um iejętnością dobierania ak torów  
do swoich film  iw. Nigdy w życiu ani przed 
tem an- potem  nie w idziałem  tak  pięknego 
mężczyzny jak  odlw órca bohatera  tego du- 
m asew skiego arcydzieła powieściowego w o- 
wym gaum ontow sklm  film ie. Tyle m łodzień 
czego p iękna m iał jako  dw udziestoletni m a­
rynarz , a potem  tyle n ieporów nanej wyt- 
w orności jako  h r Monte Christo, a przytem  
co za w dzięki W szyscy jego w spółw ykonaw- 
ey zdaw ali się jakby  urodzeni do swoich ról, 
tak św ietnie ich „obsadzono". Treść filmu 
była ipoza nielicznem i epizodam i, k tó re  jako  
nie w iążące się z główną nicią fabuły opusz­
czono) n iem al identyczna z treśc ią  książki. 
Scena; jusz i reżyserja wysoce artystyczne.

O wiele słabsze jest dzieło p H. Fescourl. 
Scenariusz opracowany- (zwłaszcza w cz. I) 
dość niedbale, dużo w ażnych m om entów , 
a także parę  w ażnych postaci (Danglors) o- 
puszczonych. Poczyniono sporo n iezdarnych 
przeróbek, i dodatków . Zwulgaryzow ano sze­
reg pom ysłów Dum asa, p rzerab iając je n a ­
iwnie, w sposób hardzo nieartysty-czny. W 
drugiej serji przesadzono w  opraw ie, :tóra 
jes t isto tnu  w-spaniała, ale zato zupełnie n ie­
zgod!,,, z powieścią. W ątpliw e, cz; tak i p a ­
łac jak i ma hr Montte C hnsto  w tym  filmie 
istnieje naw et dziś w Paryżu.

Z wykonawców godzimy się na  jedną 
1 ii Dagower, k tó r jest zawsze św ietnt Jean 
Angelo, typ zupełnie przeciętny, tylko cza­
sem ma m om entty lepsze, już jako  h r. Monte 
Cnristo. Reszta postaci w najlepszym  w ypad­
ku — popraw na
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Srebrne Krzyże Zasług i  k o i r e r  
d a n to w i  w o je w ó d z k ie m u  P .  P .  p o d ­
in s p e k to ro w i  E u g e n ju sz o w i  K o n o p  <o, 
n a c z e ln ik o w i  u rz ę d u  ś le d c z e g o  ne - 
k o m isa rz o w i  K o r n e l ’u szo w i D .ater-  
hofrow i, k o m e n d ,  p o w ia to w e m u  ze  
S w ięc ian  k o m is .  C z e s ła w o w i  K u b e r ­
sk ie m u ,  p o d k o m  Janów . G l iń sk ie m u  
o ra z  n a c z  w y d z ia łu  ś led czeg o  p o d k .  
S ta n is ła w o w i  W asi ew sk iem u .

bronzow e Krzyże Z asługi n a d a n e  
w  lu ty m  1 929 r. o trzym ali  s ta rs i  p rz o d o ­
w n ic y  J ó z e f  B o d n a ro w ^ k i ,  S ta n is ła w  
C y p k o ,  B o les ław  D z ie rż ę ck i .  E d w a r d  
H e p p e l ,  S tan is ław  M o czu lsk i  i P io tr  
S te m p e l ,  p rz o d o w n ic y  S ta n is ła w  ;r- 
w ińsk .,  P a w e ł  K o m o ro w s k i ,  W in ­
c e n ty  L iszew sk i ,  Jo z e f  M a s l - i k o ,  
B o les ław  M a j c h r o w c z  i L e o n  Z i e n ­
k iew icz , s ta rs i  p o s te ru n k o w i  M ich a ł  
K a l in k a  i S ta n is ła w  Sm oląg , p o ­
s te ru n k o w i  J a n  H e l lm a n ,  J u l ,a r  Ig- 
n a to w ic z  i W .m ld  L o s  P o d c z a s
a k tu  t e g o  o b e c n i  byli i sk ła d a l i  ży ­
c z e n ia  o d z n a c z o n y m  p r e z e s  S ą d u  
A p e 'a c y ] n e g o  B ochw ic . p r o k u r a to r  
D ę b ic k i ,  gen . K / ok P a s z k o w s k i ,  
n acz .  B run iew sk i,  k o m . p ła c u  ppu>~. 
G iż y c k i  i ,n n e  osob ist iści.

D e f i l a d a .
P o  u c z c z e n :u  zasług  I "be ji  P a ń "  

t tw o w * ]  n a s tą p i ł a  d e n la d a  p rz e d  
p rz e d s ta w ic ie la m i  w ła d z ,  k tó rz y  z
p. w o je w o d ą  R a c z k ie w ic z e m  n a  c z e ­
le zajęli sp e c ja ln ie  s p o rz ą d z o n ą  t r y ­
b u n ę  p r z e d  p la c e m  O rz e s z k o w e j .  
P o  o b u  s t ro n a c h  ulicy M ick iew icza  
u s ta w i ły  się długiim sz p a le r e m  n i e ­
p rz e l ic z o n e  t łum y  pub licznośc i ,  p o ­
d z iw ia ją c e  sprawno!_:i_ i b r a w i  rę
m a s z e r u tą c y c h  k o le jn o  o d d z ia łó w  
w o jsk o w y c h .  N iem n ie j  d o b rz e  r e p r e ­
z e n to w a ły  się o d d z ia ły  p r z y s p o r a -  
b ie n ia  w o js k o w e g o ,  - w ła  szcza od -  
dz-ał .S t r z e lc ó w "  i L eg j i  A k a d e ­
m ick ie

Dekoracfa orderami „Polonja 
Restituta'

W  ty m ż e  d n iu  w  u d e k o ro w a n e j  
w ie lk ie j  sali u r z ę d u  w o je w ó d z k ie g o  
o d b y ł  s ię  a k t  u d e k o r o w a n ia  s z e re g u  
o s o b i s t o ś ć  o rd e ra m i  „ ( )  d ro d z e m a  
P o l s k '  \  d o k o n a n e  p rz e z  w o je w o d ę  
w i le ń sk ie g o  w  o b e c n o ś c i  w ic e w o je ­
w ody  K;-tiklisa, prezesći Izby  S k a r ­
b ó w  ej R a ty n s k ie g o ,  d y r e k t o r a  k o le i  
F a lk o w sk ieg o ,  w ic e d y r .  L a g u n y  i 
s z e re g u  in n y c h  gości.   ̂ ojew o d a  
R a c zk sew icz  w rę c z y ł  Z ło ty  K rzyż  
Z a s łu g i  p r e z e s ó w .  H ip o l i t  >W1 G ie-  
c z e w iczo w i,  k tó ry  o t rz y m a ł  o d z n a ­

c z e n ie  to  za  z a s łu g i  oko ło  unif ikacji  
o rg a n iz a c y j  ro ln iczy c  n a s tę p n ie  d o ­
rę c z y ł  Z ło ty  K rz y ż  Z a s łu g i  M ie c z y ­
s ław o w i B o h d a n o w .c z o w i  n a d a n y  za  
z a s łu g i  n a  po lu  z e tp o le n .a  o rg a n iz a  
cy j b . w o jsk o w y ch  n a  te r e n ie  w o je ­
w ó d z tw a  w ' 'e ń s k ie g o

K rzy z  K a w a le r sk i  „ O d r o d z e n ia  
P o lsk i"  n a d a n y  w d n iu  10.X1 1928 
i.a zasług: p rzy  u m ie ję tn e j  e w a k u a c j i  
m ie n ia  p a ń s tw o w e g o  w  o k rę g u  b ’a- 
łu s tock im  w cza* e  w o jn y  1919 ro k u  
o t r z y m a ł  P  o t r  A b ra m o w ic z  st a s e ­
so r  D y re k c j i  K o le i  P a ń s tw o w e i .  
Z k o le i  w rę c z y ł  p. w o je w o d a  Z ło t e  
K rz y ż e  Z a s łu g i  H e le n ie  W i lc z e w ­
sk ie j i E lżL ,ec ie  D a w id o w sk ie j  n a -  
e a n e  z a  zas ług i  n a  p o lu  p r a c y  sp o -  
łe c z n o -n a ro d o w e j ,  J ó z e f ó w  Sasino- 
w iczo w i nacz .  o k rę g u  legalizacji n a ­
rz ę d z i  m ie rn ic z y c h  za  zas ług i  p o ło ­
ż o n e  p rzy  o rg an izac j i  s łu żb y  lega li­
zac ji  n a rz ę d z i  m ie rn iczy ch ,  w k o ń c u  
S re b rn y  K rz y ż  Z a s łu g i  H e n r y k o w i  
S e g .e r to w i k o m s a r z o w  kontro li  s k a r ­
b o w e j  z a  zas ług i  n a  p o lu  z w a lc z a ­
n ia  p rzek ro czę :  a k c y z o w y c h  D o
o só b  o d z n a c z o n y c h  p rz e m ó w i ł  w  
k ró tk m h  s ło w a c h  w o je w o d a  R a r z -  
k ie w ic z  s k ła d a  ąc. m g ra tu lac je .

Dzień 11 go listopada 
w Warszawie.

W A R S Z A W A ,  11-XI. (P a t) .  J e ­
d e n a s t ą  ro c z n ic ę  o a z y s k a n  a  n ie-  
p o d le g ło o c .  o b c h o d z i ła  W a r s z a w a  
b a r d z o  u /oczyśc .e ,

O  godz, 9 r a n o  o d b y ło  się  n a ­
b o ż e ń s tw o  w k o ś c ie le  g a rn iz o n o w y m  
p rz y  ul. D ług .e j ,  d o k ą d  p rz y b y ły  d e ­
le g a c je  w szy s tk ich  o d d z ia łó w  w oj­
s k o w y c h  g a rn iz o n u  s to łe c z n e g o  o ra z  
p rz e d s ta w ic ie le  w ładz .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  o d b y w a ły  s ię  n a b o ż e ń s tw a  w 
k c jc ie ie  e w a n g e l ic k o - re fo rm o w a n y m  
n a  L e sz n ie ,  w c t r k w i  p r a w o s ła w n e j  
n a  P r a d z e  o raz  w  sy n a g o d z e .

O  g o d z  10 ks. b 's k u p  p o ło w y  
G all  o d p raw ił  w k a te d rz e  sw J a n a  
w a s y s te n c j .  l iczn eg o  k le ru  u ro c z y ­
s tą  m szę  = w ę tą .  n a  k tó re ;  b y ł  o b e c ­
n y  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  
w  o to c z e n iu  d o m u  c y w i ln e g o  i w o j ­
s k o w e g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d ś p ie w a n o  
„B oże , coś  P o ls k ę " ,  p o c z e m  P a ń  
F rezy  i e n t  u d a ł  s ię  na  Z a m e k .

' j d c z a s  g d y  w k a t e d r z e  św. J a ­
na  o d b y w a ła  s i ę  u ro c z y s ta  m s z a  
św ię ta ,  p lac  M a rs z a lk a  P i ł s u d s k i e g o  
p o c z ę ły  a le g a ć  o d d z ia ły  w o js k o w e  
w sz y s tk ic h  ro d z a jó w  b ro m  Js]a  K ra -  
k o w s k ie m  P r z e d m  e ś o u  s t a n ę)y

d z ia ły  S trze lca ,  p r z y s p o s ó b  c n ia  w o ­
s k o w e g o  i h u fc e  szk o ln e .  N a  tle 
p o m n ik a  ks .  Jó z e fa  P o n ia to w s k ie g o  
u rz ą d z o n o  t ry b u n y ,  o z d o b io n e  z ie ­
le n ią  i m a sz ta m i ,  r i  k tó ry c h  p o w ie ­
w ały  c h o rą g w ie  o b a r w a c h  n a r o d o ­
w ych.

O  godz- 11 m in . 15 p iz y b y ł  n a  
p la c  r e w d  d o w ó d c a  G . K. 1 gen . 
W ró b le w s k i ,  k tó ry  o d e b r a w s z y  r a ­
p o r t  o d  k o m e n d a n t a  r r :a s t a  pik, 
W ien iaw y -D łu g o szew b ic ieg o .  d o k o ­
n a ł  p rzy  d ź w ię k a c h  m a r s z a  g e n e ra l ­
sk ie g o  p rz e g lą d u  u s ta w io n y c h  o d ­
d z ia łó w  N ie z a d łu g o  p o te m  p rz y b y ­
li c z ło n k o w ie  r z ą d u  z p r e m je r e m  

w italskim  n a  cze le .  R r w n o c z e ś n : e  
g e n e ra l ic ja  z e b ra ła  s ię  u w y lo tu  uli­
cy W i e r z b o w e ’, o c z e k u ją c  n a  p rz y ­
b y c ie  P ie rw s z e g o  M a rs z a łk a  Polski 
Jó ze fa  P i łsu d sk ie g o .

P u n k tu a ln ie  o godz. 12 ej fanfa- 
rzysc i  36 p u łk u  p ie c h o ty  p o d a ł  s y ­
gnał" „B acznośc i"  Z  w> lo tu  ul. W i e ­
r z b o w e j  u k a z a ł  się p o w ó z ,  k tó ry m  
n a d je c h a ł  M a rs z a łe k  P i łsu d sk i  w to- 
w a r z y s t w e  sz e fa  g a b in e tu  w o js k o ­
w e g o  płk. B e c k a .  O d d z ia ły  s p r e z e n ­
to w a ły  b ro ń  w sz y s tk ie  Zaś o rk ie s t ry  
l e d n o c z e ś m e  z a g ra ły  h y m n  n a r o d o ­
w y. M a rs z a łe k  P d s u d s k i  p rz y ją ł  r a ­
p o r t  od  g e n .  K o n a rz e w s k ie g o ,  p o ­
c z e m  w o to c z e n iu  g e n  K o n a rz e w ­
s k ieg o ,  d o w ó d c y  O  K. I g e n .  Mkio- 
b le w s k .e g o ,  k o m e n d a n t a  m ia s ta  płk. 
W ie n ia w y  D łu g o s z e w s k ie g o  w y ż ­
s z y c h  w o js k o w y c h  d o k o n a !  p r z e g lą ­
du . W  chw il. ,  k ie d y  P a n  M c rs z a łe k  
s k o ń c z y ł  p rz e g lą d  sk ie ro w a ł  s ię  k u  
s p e c ja ln e j  t ry b u n ie ,  w z n ie s io n e j  d la  
n 'e g o  d o  o d e D ra m a  def i lad y ,  g e ­
n e r a ł  K o n a rz e w s k . ,  z w ra c a ją c  się 
d o  z g r o m a d z o n y c h  o d d z ia łó w  d o ­
n o ś n y m  g ło se m  zaw oła ł :  „W ie lk i
tw ó rc a  p o tę ż n e  a rm ji n a sze j ,  s to ­
jące j  n a  s t raży  g ran ic  N a j ja śn ie j ­
sze j  Rzeczy po sp o . , te j .  m e c h  żyje!". 
1 h u k n ą ł  z ty s ię c y  p ie rs i  w o js k o ­
w y c h  i p u b l ic z n o śc i  j a k  g rz m o t  p o ­
tę ż n y  o k rz y k  k u  czci W o d z a  N a ro ­
du . P a n  M a rs z a łe k  P i łsu d sk i  p r z y ­
b liży ł  się n a jp ie rw  d o  t r y b u n y  r z ą ­
d o w e j ,  g d z ie  p rz y w ita ł  s ię  z d o s to j ­
n ik a m i  p a ń s tw o w y m i ,  p o c z e m  w 
to w a rz y s tw ie  m in is t ra  S p ra w  Z a g r a - 
n .c z n y c h  Z a le s k ie g o ,  p r z e s z e d ł  do  
t r y b u n y  d y p lo m a c j i ,  g d z ie  zkolei 
w ita ł  s ię  z p r z e d s ta w ic ie la m i  p a ń s tw  
o b c y c h  i a t ta c i .e s  w o jsk o w y m i.  K ie ­
d y  P a n  M a rs z a łe k  zają^ m ie jsc e  na 
t ry b u n .e ,  n a s t ą p i . a  d e f i la d a  z g r o m a ­
d z o n y c h  o d d z ia łó w .  P o  s k o ń c z o n e j  
d - ih ladz ie ,  k tó r a  t r w a ła  b u s k o  2  g o ­
d z in y ,  P a n  M alrszałek  P i łsu d sk i ,

SALA MIEJSKA 
Ostrobramska 5.

Od d n ia  11 do 19 lis to p ad a  
19.19 r. w łącznie Dędzie 

wyświetlany flim: 99 Dalsze dzieje Tarzana"
W ielki -‘ra m a t na js iln ie jszego  cztuw ieka 4 * in ta  w dzikiej dżungli W 2-ch se r jsc b , 24 ak tach . W ro lach  glówn.: 
"Franc Merrill, Natalja Kingston 1 Al Ferguson. T ysiącu dzikich zw ierząt, se tk i n a js tra szn ie jszy ch  drapieżców  
dżungli. S e rja  1 cza aktów  i2—od 11 dn j.X1. S .r j a  2-ga aktów  12— d 1(5 do 19.XI r. b. K asa czynna 

___________________________ o. godz. 3 u 10 Początek seansów  «rid g 'H z 4 e).

KINO - TEATR

„HELIOS11
W ileńska 38,

D z i5 !  N a j w i ę k s z y  S U kC G S  Ś w i a t o w y !  N a j b a r d z i e j  ł u b i a n a  g w ia z d a ,  o r y g i n a l n a ,  k u s z ą c o - p i ę k n a  r u s a ł k a

B R Y C  D A  H E I M
w  w e j  n a j n o w t z e j  i n« 'w s p a n i a l ­
sze;  k r e n c j i  i R a p s o d j i  M i ło ś c i

W z r u s z a j ą c y  d r s m . t  e r o ty c z n y .  —  P a r tn e r z y :  Z n a k o m i c i  a r t y ś c i  W A R W I C I t  W A R D l  i F R A N K  l E D E P E R -  
W i e l k i  p r z e b ó j  s e z o n u .  P o d c z a s  s e a n s ó w  o d  g o d z in y  6-ej  K O N C E R T  O R K I E S T R Y  B A Ł A Ł A J Ć . K .  
N * J p r o g r a w t s  W e s o ł a  k o m e d j a  z u dz .  z n a n .  a r t y s t ó w  B O D O  i W A L T E R A .  S e a n s y  o g. 4, 6, 8, 10.15.

n i u i u n j  i i r o j u n i u z i c j  i u u i n n a  g w i a z u n ,  u i j g i n u i u n ,  K u s z i ic u -p i^ K i iB  iu o a in .a

Przedziwne kłamstwo Niny Pielrowny

KINO-TEATR
mon “

»»
Mickiewicza 22.

Dziś ostatni diitfi! 2 -g a  iostatnia  serja (zakończenie) „Hrabia Monte Chnsto

i ' M  Silno M  tliło" Początek
RbaDSÓW.

4, 5.30, 7, 8.30, 
10 20.

Ju tro  u ro czy sta  prem iera: „Z  DNIA NA DZIEŃ". Film  ze Złotej S erji produkcji polskiej

KlłiO-TEATR

SŁOŃCE
ul. Dąbrowskiego 5.

Dziś! W edług rozgłośnej sz tu k i se n io z n e j. Yictora Sardon

„Biała Księżna z Moskwy“
a  L |  §J a  - i  r  i  z je; niez O^na- U A r i n a n  K a r r u  Snteżnir pustynie Rosji. Nocne ży ńe 

C U l u  11 «  I u nym partnerem I 1 U I  I I I G I I  lY C i l  I j f a  Paryża, iśiążniczka Śród anarchistów, 
hramet mjjości i ięcen w. Ż..cje erysiokrecji rns.yif klei — r 'C.zatek seasów an godz. 4. 6, 8 i 10.15 w

D ram at w 10 ak t. 
W roli czołowej nasza  
g m ja ln a  rodaczka

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

P o r a ź  p i e r w s z y  w  W i n i e Bernard Gcetzkc
w  w ie lk im  
a r c y f i lm ie  § C Y R K  R O JA L R e a l i z a c j a  A l f r e d a  L in d a ,  t w ó r c y  „4 d ja -  

błów** i C y rk  W o l f s o n a .  S c e n y  c y r k o w e  
i s z c z e g ó l n y  n u m e r  p o w i e t r z n y  „ U p i o r y  

n o c y 8 n a g r a n e  z o s t a ł y  w  s ł y n n y m  c y rk u  „ B u sza*  w  H a m b u r g u .  W  g łó w n e j  ro l i  k o b i e t y — u r o c z a  ELLEN KURTĘ. 
_______________  P o c z ą t e k  o 4-ej. C e n y  do  6-ej  w i e c z ó r  b a l k o n  50 gr. , p a r t e r  60 gr.____________ ______ _____

Kino Kolejow*!

OGNISKO
(obok dw orca kolejow.)

Polskie Kino

WANDA
tri. Wieika 30, tel.14-81

, / » a m a  b e z  z a s ł o n y J ’
Dziś 1 dn' 
lastępnychl 

W ielki, a rcycif kaw y 
film sezonuli

W span ały d /a m a t salonow o-ero tyczny  w 10 ak tach . W ro lach  g t : dem oniczna U li Dagover 1 Gffsta Ekman. 
Rzecz dzieje się w»p6tczećnie w S ztokh flm ie  i L ondynie. Początek seansów  o g. 5, w niedziele i św ięte o g 4.

D Z l S l N i e p o r ó w n a n y  a r c ^ f i lm  o  g r z e c h u  i o "kobiecie .

B R f lN K f t  P O T Ę P IE Ń C Ó W
1-szy  r a z  w  W . l m e .

(Nowa odpowiedź 
na Braterstwo Krwi)

P o t ę ż n y  dra i  a t  w  10-ciu a k t a c h  z ż v c i a  L e g j i  C u d z o z i e m s k i e j .
W r o l a c h  g ł ó w n y c h  HENRY GEORGE, a n g ie l s k  EMIL JANNINGS i M AR,A PAUDLER.

KINO-TERTR

EDEN
W ielka 30.

D Z I Ś !' I Ś !  W i e l k i e  a r c y d z i e ł o  r e ż y s e r j i  g e n j a ln e g o  r o s j a n i -  AA 1 3  I  |  D V P F  Y i  *"1 F  ^  .  P
Aleksandra Razunina p r z e r ó b k a  e n n a c y jn e j  p o w i e ś c i  * . / » v J l V  I  V ą C > V j  W  * 3— *

K S I Ą Ż Ę  czy B ŁA ZEN R ew elacyjny film  
w  12-tu aktach .

W  ro d a c h  t y t u ł o w y c h  u l u b i e ń c y  p u b l i c z n o ś c i  |(VAN PETROWICZ j MAP .ELLA ALEiANl.

K I N O

L  U X
Itlekiewlcza U .

D Z I Ś 1  D  Z  i Ś i
S e n s a c y j n y  su p e r f i lm l  
W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  p. t.

W  ro l i  g łó w n e j  n a j w i ę k s z a  
s ł a w a  e k r a n u ,  n i e z r ó w n a n
O b

TANCERKA Z MOSK WY
D o l o r e s  D e l  ^ i o ,

o ra z  b o h a t e r  o b r a z ó w  » A n i o ł  U l i c y “i „ S i ó ­
d m e  N i e b o "  C H A R L E S  F A R R E L L .

raz  i lu s t r u j e  s z e r e g  p o s t a c i  h i s t o r y c z n y c h  o s t a t n i c h  c z a s ó w  c a r a tu :  M i k o ł a j a  II, d z i a ł a c z y  b o l s z e w i c k i c h ,  
r o m a n t y c z n e  p r z y g o d y  w ie lk i e g o  k s i ę c i a  M i c h a ł a  P o c z ą t e k  o g o d z .  4-ej. C e n y  o d  40 gr.

Magazyn sznurków i szpagatów  
S. RABIN0WECZ W I L N O ,  

W. Stefańska 3

poieCa WoJłak i ceratę do drzwi.na zimę
CENY UMIARKOWANE.

3164

ZAKŁAD KRAWIECKI
WILHELMA D0WGIAŁŁY

Wilno, ul. Wielka Nr. 5 m. 8.
P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  z m a te r ia łó w
w ła s n y c h  j a k  ró w n ież  i p o w ie rz o n y c h .

3 2 0 4 -0

Okazyjnie
z p o w o d u  w y ja z d u  
s p rz e d a m  sk lep  p iś ­
m ie n n y .  D o w ie d z ie ć  
się ul. L u d w isa r s l r a  2, 

ró g  W ileń sk ie j .

ż e g n a n y  o w a c y jn ie  p . z e z  z e b r a n e  
t łum y , p r z e p r o w a d z a n y  o k rz y k a  ni 
„N iech  ży ie !“, u d a ł  się do' g m a c h u  
sz ta b u  g łó w n e g o ,  s k ą d  n a s tę p n ie  
p r z e je c h a ł  d o  B - lw e d e ru .

P o  de f i lad z ie  n a  p lacu  M a rs z a łk a  
P i ł s u d s k ie g o  o d d z -ały  S t rz e lc a  o ra z  
d e le g a c je  ze  s z ta n d a ra m i  o rg a n iz a  
cyi, n a le ż ą c y c h  d o  F e d e ra c j i  P u l  
skich Z w ią z k ó w  O h r o n c ó w  O jc z y ­
zny , uda ły  się d o  B e lw e d e ru  b y  
z łozyć  h o łd  P a n u  M arszałk  owi Józe­
fowi P i łsu d sk ie m u .  N a  d z ie d z iń c u  w 
B e lw e d e rz e  zebra li  się w sz y sc y  c z ło n ­
k o w ie  zarządu  g łó w n e g o  F e d e ra c j i  
o ra z  w ie lu  w y ż sz y c h  oficer  w. O  
godz, 14.10 p .  M a rs z a łe k  p rz y b y ł  do  
B e lw e d e ru  w  to w a rz y s tw ie  p p łk .  
B *cka .  O rk ie s t r a  p r z y s p o s ó b .e u ia  
w o js k o w e g o  k o le ja rzy  o d e g r a ła  h y m n  
n a r o d o w y ,  p o c z e m  p. M a r s z a łe k  d o ­
k o n a ł  p r z e g lą d u  k o m p a n i j  h o n o r o ­
w y c h  i a e le g a c y j  ze  s z ta n d a ra m  
N a s tę p n ie  k ró tk ie  p tz e m o w  >enia d o  
P a n a  M a rs z a łk a  P i łsu d sk ie g o  w y g ło ­
sił p r e z e s  F e d e ra c j i  p. g e n .  G ó re c k . .

F e d e r a c j a  P o lsk ich  Z w i ą z k i w

O b r o ń c ó w  O lc z y z n y  n a  w n io s e k  b 
p r e z e s a  Z w ią z k u  P o d o f ic e ró w  R e ­
z e rw y  W in c e n te g o  D a rm ia k a  p o s t a ­
n o w iła  d ro g ą  s k ła d e k  z e b ra ć  fu n ­
d u s z  wr w y so k o śc i  o k re ś lo n e j  p r r e z  
p. M a rs z a łk a  c e le  n u z u p e łn ie n ia  
sk re ś lo n y c h  p rz e z  Sejrr, fu n d u sz ó w  
n a  w a lk ę  ze  szp  e g o s tw em -

W  c iąg u  k ilku  m 'e s ię c y  zb ió rk i  
z e b i . n o  ju ż  p rz e sz ło  m iljon  z ło ty ch .  
P o  p rz * m u w  en iu  p. g e n .  G ó r e c k ie ­
go  w ic e p re z e s  F e d e ra c j i  m jr. K o- 
śc ia łk o w sk i  w rę c z y ł  P. M ati .za łkow i 
P i ł s u d s k i“ m u  k s ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ­
śc io w ą  P . K . O . n a  1 m iljon  z ło ­
tych . P o  g o rą c y c h  o w a c ja c h  z e b r a ­
n y c h  P .  M a r s z a łe k  u d a ł  s .ę  do  a- 
p a r t a m e n t^ w ,  P o  k . lku  m in u ta c h  n a  
us i ln e  p ro ś b y  o b e c n y c h  P a n  M a r ­
sz a łe k  u k a z a ł  s ię  je sz c z e  raz  n a  
g a n k u .  W ś r ó d  e n tu z ja s ty c z n y c h  5- 
k r z y k ó w  n a  czesc  U k o c h a n e g o  V o- 
d z a  o ra z  p rzy  d ź w ię k a c h  P ie rw sz e j  
B ry g a d y  u c z e s tn ic y  u ro czy s to śc i  
o raz  o d d z ia ły  h o n o r o w e  ro zesz ły  się 
a o  d o m ó w

Z O S T A 7 N 3 E J  C H W IL I
W rocznicę zawieszenia broni.

We Francji.
P A R Y Ż ,  1 T.XI (Pal). D z is ie jszy m  n e g o  Ż o łn ie r z a  d e f i lo w a ły  t łu m y  

u ro c z y s to śc io m  z okaz ji  ro czn icy  za- 
w ie s z e n  a  b ro n i  to w a rz y s z y ła  p ię k n a  
p o g o d a .  M ia s to  by ło  u d e k o r o w a n e
b a rw a m i  n a r o d o w e m i  i k r a jó w  sp rz y ­
m ie rz o n y c h .  P r z e d  g ro b e m  N iezn a -

pub l iczn o śc i .  O  godz . 10 n a  d z ie ­
d z iń cu  p a ła c u  In w a lio o w  o d b y ło  się  
w o b e c n o ś c i  g en .  G n u r a u d  w r ę c z e ­
n ie  o rg a n iz a c jo m  oficerów  re z e rw y  
s z ta n d a r ó w  ro z w ią z a n y c h  p u łk ó w .

W Ang.ji.
L O N D Y N , 1 l .X l  (P a t) .  Dzibieiszy  p e r ju m  b -y ty ld k ieg o .  W s z ę d z ie  pa -  

o b c h ó d  roczn icy  zaw ieszeń  a b ro n i  m ię ć  p o le g ły c h  u c z c z o n o  d w u m in u -  
m ia ł  u ro c z y s ty  p rz e b ie g .  O b c h o d y  to w e m  m ilczen iem , w  cz a s ie  k tó re"  
i u ro c z y s to śc i  o d b y ły  się  rów .noczaś-  go  u s ta ł  w sze lk i  ru c h  n a  u licach , 
m e  w e  w sz y s tk ic h  c z ę śc ia ch  im-

Depesze hcIJownrcze
wysłane prz2z zebranie organizaryjne b. peowiakdw, 

cdbyte w Wilnie w dn. 10 b. m.
Prezydent Rzeczypospolitej — 

Zamek — Warszawa Z e b r a n i  d la
p o w o ła n iu  J igan izac ji  O k r ę g u  W i ­
le ń s k ie g o  —  daw n i  P e o w ia c y  ze  
w sz y s tk ic h  z iem  p ó łn o c n o  - w s c h o d ­
n ich  R z e c z y p o s p o h te j  ś lą  Ci, D o ­
s to jn y  P a n ie  P re z y d e n c ie ,  w y ra z y

h o łd u  i n a jg łę b sz e j  czc . Szczęśliw i 
j e i t e ś m y ,  że  w d n iu  o d n o w ie n ia  n a ­
sze  o rg an izac j i  m o ż e m y  z łożyć  z a ­
p e w n ie n ia  ca łk o w  ;ego  o d d a n ia  ide i 
p a ń s tw o w e j  p o d  T w o im ,  C z c ig o d n y  
P a n m  P re z y d e n c ie ,  p r z e w o d e m  i w 
m yśl w s k a z a ń  W .elki,"go B u d o w n i­

c z e g o  P a ń - t w a  M a rs z ą łk a  Jo z e fa  
P i łsu d sk ie g o .

P re z y d iu m  — P rz e w o d n ic z ą c y  —
S te fan  h ir t ik u s ,  gen . K ro k .P a szko w ­
ski, M a riu n  Kośc^ałkowski, Teresa Z a ­
n ó w  a, E u g e n fu s z  Dokaczewski.

Marszałek Jozei Piłsudski — Bel­
weder — Waiszawa. Z g r o m t d z e n i  
d la  w z m o c n ie n ia  z w ią jk ó w  id e o ­
w y c h , łą c z ą c y c h  d a w n y c h  P e o w ia k ó w  
w sz y s tk ic h  z iem  R z e c z y p o sp o l i te j  
p rz e z  p o w o ła n ie  w sp ó ln e j  o rg a n iz a ­
cji O k r ę g u  W ilensk iego ,  ś lem y Ci. 
Z w y c ię s k i  W o d z u ,  w y ra z y  m iłośc i 
i o d d a ń .a .  Ufni, że  d z ie ło  n a p r a w y  
P a ń s t w a  d o p ro w a d z is z  a e  k o ń c a  z a ­
p e w n ia m y  Cię, P a n i e  M a rsz a łk u ,  o 
c a łk o w :tei g o to w o śc i  s ta w ie n ia  sse 
pod  Tw ć ro z k a z y .  P rezydjum ,

(jenerał Śmiały Rydz —  G isz  —  
Warszawa. D a w n i  P e o w  acy  w szy s t-  
k  ch z iem  R z e c z y p o sp o l . te j ,  z e b ra n i  
d la  w y ło n ie n ia  w sp ó ln e j  o rg an izac j i  
O k r ę g u  W ile ń sk ie g o ,  p r z e s y ła ją  Ci. 
P a n i e  G e n e ra le ,  w y ra z y  n a jg łę b s z e ­
go  sz a c u n k u  i s e rd e c z n e g o  p o z d r o ­
w i e n i .

Z a p e w n ia m y  Cię, G e n e r a le ,  ż e  
k a rn ie  b ę d z .e m y  s łu ży ć  ide i  z w ią z ­
k u ,  s ta w iu ją c e g o  d o b ro  P a ń s tw a  i 
j e g o  siłę  m o c a r s tw o w ą  n a  cze le  n a ­
sz y c h  d ą ż e ń .  P raeydjum .

Generał Górecki—Federacja Ob­
rońców Ojczyzny — Warszawa. W
d n  u  z e b r a n a  o rg a n iz a c y jn e g o  d a w ­
n y c h  P e o w .a k ó w  o k rę g u  W i le ń s k ie ­
go, p o c h o d z ą c y c h  ze  w sz y s tk ic h  
z iem  R z e c z y p o s p o l i te j  ślemy Ci, 
P a n i e  G e n e ra le ,  ja k o  P r z e w o d n ic z ą ­
c e m u  , w iązku  O b ro n i .o w  O jc z y z n y ,  
w y ra z y  s e r d e c z n y c h  p o z d r o w ie ń  i 
g łę b o k ie g o  sz a c u n k u .  P rezyd jum .

*

Z  p o w o d u  b r a k u  m i e j s c a  o b s z e r n i e j s z e  
s p r a w o z d a n i e  z  p o w y ż s z e g o  z e b r a n i a  z a m i e ­
ś c im y  w  n u m e r z e  ju t r z e j s z y m .  Red.

Akademja i manifestacja 
P- P. S.

U b ieg łe j  n iedz ie l i  z rac ji  25 - lec ia  
w y s tą p ie n ia  z b ro jn e g o  d o  w alk :  % 
c a ra te m , s t a r a n ie m  ni e is c o w e j  P . 
P .  S. o d b y ła  się w Sali M ie jsk ie j  a- 
k a d e m ja .  n a  k tó re j  p ro g ra m  z ło ży ł j  
s.ę: p r z e m ó w ie n ia  p o s ła  P ła w s k ie g o ,  
C z y ż a  i d - ra  D o b r z a ń s k ie g o  oraz. 
d z ia ł  w o k ą ln o -m u z y c z n y .

P o  s k o ń c z o n e j  a k a d e m j i  u f o r m o ­
w a ł  się p o c h ó d ,  l iczący  o k o ło  1000 
o só b ,  k*óry p rz e c ią g n ą ł  u licam i:  

'e lk ą ,  Z a m k o w a ,  M ick iew icza ,  J a ­
g ie l lo ń sk ą ,  Z a w a ln ą ,  P o h u la n k ą  i 
S ło w a c k ie g o ,  w z n o s z ą c  k i lk a  s z a b -  
k n o w y c h  o k rz y k ó w .

| J u ż  p o f u t n e
W czwirtes

14
Listopada

ecłiM M esr Ciągnienie 1-ej klasy 
20-ej Loterjl Pańswowej.

G ł ó w n a  w y g ra n a  zł. , '6 0 .0 0 0
O g ó ln a  s u m a  w y g ra n y c h  d o ty c h c z a s  n ie b y w a ła :

!£ 32  m i l j j j n y  z ł o t y c h  I!
Szanse kolosalnel Polowa wygranych i 2 premjelll 
Ryzyko minimalne! Cena b. n iska— niezmieniona!!!

7„ ?.! 10.—  M  i /I 20.—  H  , 7l 30 —  ] - E ?,ł 40.—

Kio ii dcoro sigo tiuli clr  Inn i cisi los!!!
Nasz szczęśliwy adres:

L m m i  i Ma
WELN0,  W ie lk a  44.

Centrala kolektury Warszawa, Marszałkowska 146.
Z a m ó w ie n ia  p ro w in c j  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  
K o n to  P . K . O . 81051 F i rm a  :gz. od  1835 r.
Szczęśc ie  s tale  s p r z y j a  n a s z y m  P. T. graczom.

PREM JA ZŁ. 4 0 f.G C 0  na Nr. 110562 
1 1L0TFRJI PAŃSTWOWEJ, również padła U NAS

h A m i4 . YT* r r  *

ZAKŁAD KRAWIĆCKI
L O N G I N A  K U L I K O W S K I E G O  !

( b y ł e g o  k r o j c z e g o  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i rm  w a r s z a w s k i c h )  X
WILNO, WIELKA 13. t

N i n i e j s z e m  z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  K l i j e n t e l ę ,  że  z a o p a t r z y ł  s w ó j  z a k ł a d  £ 
w  d u ż y  w y b ó r  msterjałÓW najlepszych gatunków, o ra z  p r z y jm u je  ob -  
s t a lu n k i  n a  u b r a n i a  d a m s k i e ,  m ę s k i e  I U C Z n iO W s k le  n a  z a m ó w i e n i a  

i g o t o w e ,  za  g o t ó w k ę  i n a  ra ty .

YII pizetarg połączony z porcjow aniem  buhajów
n a  b y d ło  z a r o d o w e  r a s y  n iz in n e i  c z a r n o - b i a ł e j ,  u r z ą d z a n y  p rz e z  
Z w ą z e k  H o d o w c ó w  B v d ła  N z inneg i  I z a rn o -B .a łe g o  o d b b ę z ie  się  
w  ś ro d ę  d n ia  6 l i s to p a d a  1929 r. w W a rs z a w ie ,  n a  te r e n ie  k o s z a r  
im. g en .  J. B em a, ulica 29 L i s to p a d a  o g. 10 ra n o .  D n ia  5 l i s to p a ­
d a  o g. 11 p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  się  p re m io w a n ie  b u h a jó w ,  
p o c z e m  o g. 2 po  D ołudn iu  m o ż n a  b ędz ie  o g lą d a ć  w y s ta w io n e  n a  
s p r z e d a ż  sztuki. W s z y s tk ie  sz tu k i  p rz e d  p rz e ta rg ie m  będą. b a d a n e  
n a  z d ro w o tn o ść .  D o ja z d  t r a m w a ja m i  Nr. 2 i 2-a. K a ta lo g i  p o  26 
p a ź d z ie rn ik a  b e d a  s p r z e d a w a n e  w  b iu rze  Z w ią z k u .  W a r s z a w a ,  K o ­
p e r n ik a  30, Il-gie p ię tro ,  teł. 442 01. 302 -0

A k u s z e r k a

i i i
przyjmuje od 9 ranc 
do 7 w. ul. Mickie 
wicza 30 m. 4. W Zdr 

Nr. 8098.

Potrzebny

młody rolnik
energ iczny , kaw aler, do 
pom ocy w gospodarstw ie 
ro ln c n  i rybnem  w zie­
mi Grodzietisli ej Z gło­
szen ia  osobifta lub listow­
ne p rrzy jm u je  Proi L u­
tosław sk i, u! Jag ie llo ń ­

sk a  7 m. 2. Wilno.

Z G U B I O N O
z a ś w i a d c z e n i e  n a  otrzy~ 
m a n i e  d o w o d u  o s o b i s t e g o  
w y d a n e  p r z e z  U r z ą d  g m i ­
ny  D ru j s k ie j ,  Z i e m i  W i ­
le ń s k ie j ,  20-go k w ie tn i a  
1926 za  Nr. 140/2. N a  im ię  

N ik ifo  ra  D ro z d a .

l e ś n ic z e g o  d o  m a ją tk u .  
W y ż s z e  w y k s z t a ł c e n i e ,  —  
d o b r e  r e f e r e n c j e ,  p r a k t y ­
k a .  P rz y jm ę  z a r z ą d  d o m a ­
mi, Z g ł o s z e n i a  W .  P o h u ­
l a n k a  9, p o k .  10, inż. W .

H o rsk i .

W i a d o m o ś ć  d o  A d m in i s t r .  
„ K u r .  W il ."  d la  J e r z e g o  

S t a n k ie w ic z a .

LOKATY
p i e n i ę ż n e  n a j d o g o d ­

nie j  z a ł a t w i a  z  p e ł n ą  
g w a r a n c j ą ,  *

Dom H-K „ZACHĘTA*
M ickiew lczal, tel. 9-05.

l p !  p i f
k o w a lsk i  i IrzeWYiy. 

D rz e w o  szczap o w e . 
i rą b a n e .

D o s t a w a  n ie z w ło c z n a r  
w  z a m y k a n y c h  w o z a c h .

° l^ „ W Ś l0 p 3 ł“
Łtyczniowa 3

T e l e f o n  18— 17

STENOGRAFJl
p o ls k ie j :  b i u r o w e j ,  p a r ł a -  
m e n t a r n e j ,  — niem ieckie j ; ,  
w y u c z a  l i s to w n ie ,  tanio*  
j a k n a j d o k ł a d n i e j  I n s ty tu t  
S t e n o g r a f i c z n y ,  W a r s z a w a .

K ru c z a  26. 2958

Zdolnych
w y m o w n y c h  F a ń  d o  
p o d r ó ż o w a n ia  za  w y ­
s o k ą  p r o w i / i ą  p o s z u ­
k u je  się, z g ło s z e n ia  
c o d z ie n n ie  od  g, 3 --6„  
B o ro w a  1- R ie m e ń -  

3117

I

DOM
na Zwierzyńcu

z p o w o d u  w y ja z d u
O  w a r u n k a c h  

d o w ie d z ie ć  się:
Ul. LwowsKa 12-4

0GŁ0SZŁ4IE.
D yrekcja  Kolei Państw ow ych v  W iinie podaj® 

do publicznej w iadom ości, że w dniu 26 go listopada 
1929 roku sp rzed a  w drodze publicznego p rze ta rg u  
ofertow ego różne m a te r ja ły  1 p rzedm ioty:

W magazynie zasobów na st. Brześć H.
kabel r ó ż n y ..............................................................3 5->0 klg.
k roksztyn j’ do slupów  te leg raficznych  . . 577 „
k o lan k a  do parow ego o g rzew an ia . . . . 4.363 „ 
i  inne.

W magazynie zasobów na st. Łapy.
reso ry  parowozowe, tendrow e i wagonowe 2.261 klg 
szkio  p rzezroczyste  w ta f lach  . . . • • 255 m tr2;
pasy  parc ian e  używ ane i t p.

W arunków  p rze ta rg u  i sz 'zegótow ych inform acyj 
udziela W ydział Zasobów  ( l i i  p ię tro , pokój N r. 
w dnie urzędow e od 12 do 13.
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